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Lwów. 6 8 '(od wt KOliesp.). 

Stosownie do zapowi:edil, że wYroK są 
au doraźneR'o w sprawie morou dokona
nego przez Botwina na ś. p. Józefie Cech
nowskim zostanie ogłoszony dzi'ś rano {) 
godzinie 10-ej zjawił się Trybunał punktu 
alnie o tej godzinie na saIi, którą tymcza
sem wypełniła szczelnie publiczność. 

Na korytarzu oczeki1wala wyroku mat 
ka Bofwina Krancia Bofwinowa. 

Wśródrn-01nego napięcia, 8 mrnul po 
lO-ej wprowadzono podsądnego. Na fwa 
rzy malio intelifYenlnej maluje się .iednak 
silny, n'iepo'k6j. nerwowo zaś biegające o
czy okazują, że noc wczorajsza spędzona 
w oczekiwaniu wyroku. kf6ry zadec du
Je o jego żywocie lub śmierci, przecież po 
dziafaTa na podsądnego. 

Wśród ogólnego milczenia pcYWslaJe 
przewodnkzący i odczytuje wyrok W 
śmierlelnej ciszy. panującej na sali pada
ją zwolna sTawa wyroku, mo'cą kt6re!t~ 
sąd dorazny po rozpoznaniu sprawy mo'r
du dokonanego na ś. p. Cechnowskim. b. 
funkc.ionar.iuszu policji politycznej przez 
Naffalego Botwina, przykrawacza szew-o 
ckiego. uznaje, że winien jesrt on zbrodni 
skrytobójczego. morderstwa i sKazuje ~o 
na karę śmierci przez powieszenie. zamie
ni'aJf\c ją równocześnie na ' karę śmier'Cl 
przez rozstrzelanie. Wyrok ma bvć do
konany w dwie godziny ,po jego ogłosze
niu. 

Na twarzy podsądnego m1mo pewno
sd siebie, k'tórą usiłuje zachować. rozle
wa się śmiertellf1l3 bladość. Skazaniec nie 
p'Owiadą ani słowa, ale usuwa sie ciężko 
na ł'awkę, nie pod'noszf\c na chwilę oczu. 

PowsTaje obrońca dr, Akser i zwraca 
się do Trvbunafn z orośha o przed'sfawie
nie skazańca do łaski p. Prezyden't'a Rzpli 
tej. Jako mclyw. pr?emawiajf\cy w tym 
wypadku za udzieleniem mordercy Ś. p. 
technows'kie,!to tej faski wymienia dr. Ak 
ser przedewszyslkiem , mfodociany wi'ek 
Botwina, który zaledwIe przed 6 mies,ia
cami uk'ończył fat 20, dalej okD1iczność, ż'e 
chował się on na ulicy i że 'femsamem je
go wychowanie było w najwyższym StOlP 
niu zan,iedbane. wreszcie. że działał z po
budek ideowych i wd wpływem osób trze 
ci'('h. oPnadfD prosi dr. Aber o przed 111-
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żenie termInu, dzielącego skazańca od 
śmierci, o Jeszcze jedną godzinę. 

Trybunał po kr6tkJej naradzIe przy
chyla isę do ,Jrośby obrony i udziela ska-

Domyślna. 
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PaD X.I-Gdyby pani zapytała. dokąd poszedłem, proszę powiedzieć. że mam ważne posiedzenie zarządu 
Służąca: - A jeżeli zadzwoni panna Marja 7 
PaD X.I- Jej proszę odpowiedzieć. że całe towarzystwo czeka na nią w ogródku. 

Przed podróżą p. Brianda do Londynu. ' 
Ustalenie terminu wyjazdu - Francuski projekt gwarancyjny 

'o uzgodnienie stanowiska francusko· angielskiego. 

Paryż. 7 8. Foreign Office zostało 0-
f;cjalnie powiadomione. iż p. Briand w 
najbliższy poniedziałek udaje się do Lon
dynu. Pierwsze sp.otkanie z , p. Chambe~
Jain'em ma się odbyć we wtorek. drugIe 
w śrDdę, Przedmiotem _ wymiany zdań 
ma być francuski projekt odpowiedzi na 
notę niemiecką z dnia 2fl-go czerwca. ja
ko też francuski projekt gwarancyjny. 
oLndyńscy przedstawiciele dzienników 
paryskich wskazuja. na tO, że równie7- z 
ang-ielskiej strony wysunięly zostanie p.o
dobny prDjekt g-warancyjny. Zdaniem o
bu ministrów spraw zag-ranicznych bę
dzie zatem uzgodnić obydwa. sfanowisk,a 
i ujednostajnić dokumenty, Móre stano
wiłyby następnie wspólny projekt dla poj , 
stawy rokowań z Niemcami. 

ProiekT francuski według- "Malin" pO- ' 
azJel'Onv ma być na cztery części. miano- · 
wicie: 't) Pakt Nadreński, 2) trakta,t arbi
trażowy francusko-niemiecki. 3) traktat 
arbitrażowy po1sko-niemiecki t 4) 'traktat 
arbitrażowy niemiecko-czeskl. WszvSt
kie te cztery ukaldy w jednym dn,iu przez; 
wszyslki-e interesowane pańsfwa zostana 
podpisane. 

Po porozumieniu w Londynie ' 
rokowa~ie z Berlinem. I 

Londyn. 7 8. Paryski dyploma'fyczny 
koresPOndenf Daily Teleg-raph p.isze. i7-
według paryskich informacyj p. Briand 
przypisuje obecnemu projektowi gwaran· 

cvjnemu większe znaczenie niż odpowIe
dzi na notę niemiecką. Francuski , mini
ster spraw zagranicznych bedzie się sta
rał uzyskać zgodę p. Ohamberlain'a na 
ten projekt dla podję,cia rokowań z Berli
nem. 

Zaniepokojenie w Berlinie. 
Berlin. 7 8. Kola berlińsk1e mocno są 

zanieookojone wiadomościami o wyjeź
dzi,e Bri'and'a do Londvnu i o nowym pro 
jelcc'ie iwarancyjnym francuskim, W ~tó
rym rząd niemiecki widzJ J>01n"Zebanie ' 
swego proJektu. Dzienniki na podstawie ' 
informacyj;; Kół urzędowych fwierdzą.że 
'fen nQwy projekf ir::ncuski to dowód. tar
g-ów między rządem francuskim a angiel
skIm. a m:ianowicie Fran'cja srara sie po
zyskać zgode An'gW na swóJ projekt za 
1)f)parcłe angif'Jsk,ieJ połityki w CfI.inach. 
W fakcie. że Briandjedzie do Londynu, 
RerHn w.idzi pewność. iż między Pary- ; 
iem a Londynem doszło już do zasadnicze . 
czego porozumienia pod tym względem, 
gdyż właśnie brak leR'o byt dotychczas po 
wodem oDroczenia oodróżv Briand'a. 

Udział Belgji w naradach 
. londyńskich. 

Paryż, 7 8. L'Oeuvre donosi. liż rów
nież belgijski minister spraw zagranicz
nvch p. VanderweJde ma się udać do Lon 
dynu. aby wziąć udziat w konferencjach 
Briand'a z Chamberlain'em. 

zancowł 'dodatlkowel g-odziny żyda; i;osf;l 
nawiając go równocześnie tt'rzedstawić w ' 
drodze t.elefinicznej p. Prezydenlowli Rzpli 
tej do aldu l~i. '< " i 

W 20 minu'f ;po ogłoszenIu wyro1(u u
satdowiooo Botwi,na w karetce więzien
nej, którą, otoczon, silnym kordonem po
llcj,i konnej z dobyTemi szablami, ruszyła 
tnatychmiast gal'opem w sfronę więzi,enia S 
zw. Brygidek przy ulicy Kazimierzow
skiej, gdzie zwykle są dokQny,wane egze· 
kucje. ",",.j ",', {"'n' J 

"", " t"i· ... 

O godz. 12-eJ min. 15 na!(Ieszła 'wIa,'do
mość, że p. Prezyden'f nie skorzystał z 
prawa laskL Akt stracenia naznaczona 
na godzinę l-szą minut 15. 

) 

Ulice sąsiadujące z więzIeniem, przy 
ul. Kazimierzowskiej, gdzie się miał od~ 
być akt stracenia mity się od posTerun .. 
ków, patroli policH pieszej i konnej. O go 
dzinie l-ej po południu sekcja egzel{ucyj
na z kompanji 26-go pułku piechoty, kM- I 
ra znajdowała się w bramie więzienia, od I 

maszerowala w wązkie przejście, łączące ' 
główny podwórzec więzienIa z małym 
zaułkiem na tylach gmachu wIęziennego, 
który jest sralem miejscem stracerua ska
zanych przestęJYCów. Z obu s.tron po
dwórza u~azują się nieliczni widzowie, 
przybyli tu z obowiązku. Wiele , policji, ' 
OIficerów i żołnierzy. 

, Z stukotem po'cikutydi bufów masze
ruj,e sekcja 'egzekucyjna. Żotnie-rze spra V" 
dzają, czy broń w porządku i stają n~ 
wprost słupów o cztery kroki w dwócp 
szeregach IPO cztere'ch ludzi, obok sierżant 
a przed nim po.ruc7.Uik. Za nimi wkracza ' 
pluton asystencyjny. oTaczając ściśle sa
mo miejsce s~tracenia. Poza plecami żol
nierzy 'tloczą się widzowie. 

__ Godzina 1 mfnut. 10. Powolnym Krf\
Kiem wchodzi ra,bin. za n;m zjawiają stl> 
przedstawiciele Sądu, prokurator SYW'I'
lak. 

Jeszcze chwila i słychać w głębi gma· 
chu więziennego sUumione murami jakid 
t'i'leludzkie jęki i krzyki. "To rodzina Bot
wina". ktoś szepnął. Wśród zebranycb 
cZY'fli się rumor. 

Po,śród błyszczącveh bagne'f6w s,unie 
lakaś mała figurka bez kołnierzyka. z go· 
lą głowa. To Bol\Vlin. Twarz blada. ale 
spokojna,. Wchodzi w KrąR' żołnierzy. sta
je rwarza. naWlprOst rikh. W feJ chwili ż0 1 
nierże mi komendę cZYll':ą .. R'otuj brot1". 

. , Prokurator Sywulak wysuwa się (' 
krok naprzód i rozwija trzymany w ręku 
pa,pier. Padają sakramentalne stowa: 

"W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej" .. 
czyta PT'Okl1'rator wyrok spokojnym rów-
nym głosem. ' 

Oficer komendemj'ący patrzy pilnie na , 
prokuratora. Uchwyc-;l g-e'S't i podniósł W', 
R'óre SlZabłę. Krzyk Jakiś z plersł skazańca . 
zagłuszyła selwa. 
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~ autoryt~t Wła~l Dań~twowy[b. 
Od pewnego czasu zaniepokojona 0-

pinja publiczna apeluje za pośrednictwem 
prasy do miarodajnych czynników pań-: 
sIwowych w sprawie szeregu Jawnych 
nadużyć JXlpelnionych na stkodę skarbu 
państwa. Nie ulega wątpliwości, że wie
[e z tych wypadków w odpowiedniem o
-świetleniu sffraeitoby zn.amiona przestęp
stwa, jakie [liewą'f,pli'wie noszą w przed
srawienia nagie!:TQ faktu i przybcr-aloby ce
chy ryJko zwykłego n'iedozoru, 'braku or
jentacji lub lekKomyślnego lra'ktowania 
spraw związanych z wydatkowaniem 
pien,ioozy skarLowych. ' 

Zdawałoby SIę, że obowIązkiem dba
łosei o autoryfeI władz pańslwowych po
winno być nalych:niastowe zareag'Owanie 
[la najmn1eJsze chociażby zarzuty, podnie 
sione z Trvbuny publicznej, jaką niewą'f
pliwie jest prasa, aby nie pozwolić na u
Crwal-enie sIę w społeczeństwie przekona
nia, że nasze urzędy i urzędnicy wyko-nu
'ia swe olbowiązk,i pod karpm widzenia pry 
walnych lnLresów. Olbrzymia więk
szość urzędników zbyt ofiar.nie ,pracuie Z .ł 
marne wynagrodze_nie dla dobra państwa 
j spoleczeń'Stwa, aby mogL s-ie zcrodzić na 
Takie mi1czą,c~- omijanie ciężkich zarzu
!ów przez wyższe władze. j}owołane do 
stania na straży hoo'Oru urzędów i urzęd· 
ników. 

Nik'fwfęcej od samych urzędniKów nfe 
ooczuwa konieczności utrzymania auto
rytetu moralnego władz j}aństWiowych na 
wysokim poziomie i każdy z nich pierw
szy rzuciłby kamieniem potępienia na 
tych niegodnych, kMrzy niepomni swoich 
obow.iązków wobec państwa i sj}ołeczeń
stwa ściągają w btoto SZiczy'tną misję słu
żenia RzeczYPosDOlitei. Ale z dru~iej S1rO 
ny nie trzeba za,pom~nać o rem, że normai 
ny bieg życia państwowego nie pozwala. 
aby kontrola i pociąganie winnych do 'Od
f)Owiedzialności szło od dołu ku górze, 
lecz musi się dZ'iać przeciwnie. Wyższe u
rzędy po lo właśnie istnieją i dlatego po
Siadają wiekszy zakres władzy. że decy
dulą o w"Y'konaniu i kontrolują jego celo
wość i konieczność z punktu widzen';a in
teresów pańslwowvch. 

Jesł też rzeczą zrozumiałą, że każdy 
człowiek iest omylny i nieraz Drzedsta
wiciel wyższej, decydującej władzy może 
aj}robować coś, co później okaże się szko 
dliwem, mimo, że w danej chwai wszysl
kie pozory przemawiały za słusznością 
powziętego postanowienia. Gorzej jest 
jednak, jeżeli z fałszywego wstydu, czy 
też w celu uniklloięcia odo-owiedz-:alności 
tuszuje się laką fałszywą decyzję i przez 
lo o-okrvwa właŚCiwego winowajcę.
Wtenczas drobne przeoczenie może na
brać cech popierania przestępstwa na 
szkodę państwa i pociągnać za sobą djll-
sze bmiecie po fatszvwe1 drodze. '. 

Rewelacje umieszczone w niektórych 
pismach łódzkich, są zbyt poważnej na
'fury, aby je mOŻtna przemilczać lub zwle
kać choćby kilka dni z odlpowiedzią na 
nie. Nie VJlObno Og6fu urzedniczego nara
żać na krzywdzące zarzutv i trzeba spo
łeczeństwu wyraźn-;e przedstawić is!ol
ny slan rzeczy w poruszonych sprawach. 
Rozumiemv. ż,e niek16re z nich wymagają 
dłuższego bada-nia i sprawdzania. zwłasz
cza jeżeli się chce oświ,et1ić ie obiektvw
nie i rzeczowo, ale w lakim raz'ie' należa
łoby przynajmniej wYdać krótki komuni
kat. kTóry,bv uspokoił powstałe wzburze
nie i zapowiadał śledztwo i późniejsze 0-
gfos:7.f'nie ieQ'o WV't1';ku. 

Dalecv iesteśmy od wyWllek'ania brud 
nych afer dla celów sensacji i stoimy za
wsze na slanowis1ru bezwzg-ledneg-o 00-
pierania interesów państ\'\'oW)l'cb. bez 
wZQ:'Jedu na odmienne w niektórych wY
padkach O-i'zeko11ania. 

Ale właśnie w i'n.feresie autoryteTu 
pańsTwa leży, aby takie ·zarzuTv. powta
rzane przez całe mJasto, SDOlykały się z 
nalvC"rmiasfową odorawą nowołanvch 
czy.nników._ Nie warpfmv, ze obywaTel
skie wczucie naszych najwyższych nr7.ej 
~;t c: wicieli ma,trisTrarttr pai',~T\Vowych, Ka
'że im w ifeJ sprawie zabrać głos. 

N. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennychi 

Nr. nl -,. 

•• p e ........ zy 
Wykrycie "jaczejki" fabrykantów bilonu. 

Surowy wyrok sądu odstraszy amantów taniej gotówki. 
Onegd.ad odbyła się w Wydz';ale Ka'r

nym Sądu Okręgowego rozprawa prze
ciw szajce fałszerzy bilonu. którzy grasu
jąc na przedmieściach przez dłu.gi czas bez 
karnie wykonywali swój przestępczy pro 
ceder, narażaj.ąc przeWlażnie uboższe wa:r 
stWY ludności na dotkliwe straty. 

W kwietniu b. r. st. przodown;k Bratm 
XIII komisarJatu policji państwowej j}rzy 
ulicy Rzgowskiej otrzymał poufną wiado
mość. że niejaki Stefan Smulski zajmuje 
się puszczaniem w obieg podrobionych pie 
niędzy. 

Na tei po-ostawIe wszczę'te zostalo naj
pierw dochodzenie, a nastęP'f1le ś'ledztwo. 
Z zezn.ań świadków. zbadanylCh w tej 
sprawie. jak sl. przodownika p. p. w Ło
dzi Brauna wynikło. że przy Smulskim w 
czas';e rewizji z,na,leziono dwie sztuki 1-
zlotowej moneTy podrobione. które tenże 
starał się nieznacznie od siebie odrzucić. 

Policja przesłuchała szereg świacLków, 
Którzy stwierdzili wine podejrzanych o 
podrah;anie. Zygmunl Prycze stwierdził, 
że fenże Smulski w miesiącu kwietniu 
1925 roku kilka razy za nabyty u nieg.o 

towar usiłował płacić fałszywą mondą, 
a na zwróconą mu uwagę. raz wykrzyk
nął: "ach, dostałem lo od Malewskiego l", 
ró\,\nnież świadek Artur Sz}/'lhabel. pracow 
nik Prycze.go <;fw:erdzit że w dniu 6 lub 
7 kwie'tnia 1925 roku Smulski starał się 
mu płacić 1 złotówką fałszywą, której nie 
przV'iąl. 

Leokadja Pł6ciennik zeznała. że w d. 
10 kwietnia 1925 roku w wielki p';ą'tek, 
oskarżony Smulski chciał jej płacić za na
byty towar j}ieniędzmi, z kfórych dwie 
sztuki 1 zlotowe były fałszywe, a Włady
sława Galewslka. że w dniu 10 KwieTnia 
192,5 roku przyszedł do niej już ni·elrzeżwy 

Smulski z zamiarem nabycia u niei wódki. 
przycz·em Dokazywał jej dwie zt.o'fówki, 
które, jak sj}os;{rzeg-ła. byty podrobione. 
Monelę tę wręczył Kubiakowi .; obati ode
szli. 

Julja Prycze stwierdziła. że Majewski 
usiłował jej zapłacić w począlkaiCh kwieff
nia 1925 roku podrobioną 50-groszówką, 

a nadto Arfur Szy:lhabel, że tenże Majew
ski w mies';ącu kwiettJ1iu 1925 roku trzy 
razy za nabyty w sklepie rowar chciał 

Slo ia za; • 

pładć podrobionemi monetamI. raz 50-gr( 
szów1ką, jedną moneifą 2-złoffiow::t. Wanda 
Perwin zeznała, że 'J)l'zed Wielkanocą T. 

1925 żona Majewskiego za nabyty u niej 
Towar chcia;ła jej zaplacić podejrzaną SD· 
groszówką. która była ciemniejszego ko· 
loru. niż auTentyczna i brudziła rękę. 

Zbadany biegły orzekł, że okazane m\ 

monety 5O-groszowe, 1 złotowe i 2-złoto· 
we są fatlsvfikafami, przyczem podrobio. 
ne są dość nieudolnie, 'fuk że przec;ęlnl 
obywaTel łatwo jle mógł ro Ztj}ozn ać. 

Pod'czas 'Onegdajs.zej rozprawy wysz· 
ło na jaw, że hersztem całej szajki był J~ 
jan Made'\\"Ski. On Też otrzym~l najWyższy 
wymi ar kal'Y w wyroku opi ewającym 
dlań na półtora roku domu poprawy. -
Stefan Smulski zosTał skazany na rol{, 
zaś Konsbnty Kubiak nrpół roku więzie· 
nia. 

Może ten surowy wyro'K odsTras~ 
naszych domorosłych rycerzy przemy
słu od tego szkod:liwego dla społeczeń
stwa procederu. 

Olbrzymia powódź na południowym stoku Karpat. 

nąf tam 330 cm. wysokoścl. Taki sam 
był stan wody w roku 1903, kiedy lo dep
tak zdrojowiska wsIał komplelnie zalany. 
Przeprowadzone polem ubezpieczające re 
gulacje uchroniły obecnie zdrolowis1{o 
przynajmniej w głównej części od zalewu. 

Gwałtowna ulewa trwająca przeszło 
36 godzin spowodow.ala wezbra!llie t'1Zek i 
strum~-eni słowacłdch, które wys.tąpiły z 
brzegów i zalały nadbrzeżne okolice do 
'tego stopnia, iż ponad wodą sIerczą tylko 
wierzchołki drzew, dachy domów J zabu 
dowań gospodarczych. Po wodzie pływa 
ja przeróżne sprzęty. W dolinie powódź 
wyrządziła ogromne szkody, a w górach 
stosunki są wprost katastrofalne. 

W Csorhie popularnym punkcie wę
złowym tatrzańskich wycieczek. jak rów
nież w samych górach temperatura nagle 
się obniżyła. Deszcz pada n'aprzemlan z 
g-radem, a niekiedy spa<!a!ą nawet płatki 
śnieg-u. 

Ze s.zc.zytów gór spłyWają olbt1Zymie 
m3~V wód. 

Pedzące ze szczytów górskich pote'Z
ne masy w6d po.rvwaią 2'Ja sobą wiel1de 
1!ł.azy, zatarasowując w ren sposób dro
gI i czyniac najtafwiejsza dawniei wy
cleczke górską rvzylkowną l niebezo;e-cz· 
ną , Jest fo pradz!wą kIeska dla stowac
kiego ruchu 'furvslyczneg-o i to właśnie 
w pehvm obecnym sezonie. ki'edv wszy
stkie holele są przepełnione. kiedy nocią
gol codziennie przvwożą setki turvs16w. 

Sfrumienie gór~kie nrzvbrały ośmio
KroTnie t pedzą odtamki skał z ogtusza
J'ącym hllkiem. Tak spokojnie zawsze 
btękifne i seledynowe Jeziora górskie wy 
sręnuią z brzegów. 

Jeszcze IZwałtowł1;-E"l s-zaleJe P'OwóM 
w okoHcach lesiSTych. Górska rzeczka 
Szutowa tworząca znany wodospad, wpa 
dająca do Waagu roz:-zalala się poprOSttt. 
splenfon.a gna przez dolinę. porywa bloki 
skalne l pn:e sTuleTnich drzew. tworzy za 
wrome wiry, nlszczv wo'kół okolice. 

Woda Waagu podn~osał slę o 3 metry. 
Woda Waagu podniosła słę o 3 metry. 

trzy mefry pędzi gwatfownie, zabierając 
wszysl'Ko DO drodze, rozlewając się sze
roko. 

Klęska powodZI gospodarczo 'jest tem 
aorkliwszą, że ucJerpiała przez nią najbar 
dziej żyzna część Słowacji i to już po żni
\lJ~ach. 'kiedy przeważna część plonó\v 
suszyła sie na polu. Obecnie wszystko lo 
zalała w-oda. 

Rzeka unOSI ze sobą kloce i wlanJ. 
drzewne. a ludność wiejska pomimo złeJ 
oogody brodzi po nas w wodzie, st~"aja:; 

się złowić taknajwię.cej drzewa I sprzę
tów przez rzekę unoszonych. Ze znane
go miejsca kuracyjnego Piszczan dt()ll'L()szą, 
że w dniu S-go sierpnia sTan wody osiąg-

". -. -. ~.' --.-.-.-.-

[I' motna ~nOd1iewat ~i~ Rot\ualuJtb ~to~unKÓW 1 ~owielami 1 
Fakty temu przeczą stanowczo. 

(Z protokółu zeznania rozstrzelanego dyweroanta). 

Przed kilku dniami rozstrzelany zo
stał w Żechwie na mocy wyroku sądu 
doraźne~o znany dywersanf-vartyzanf, 
niejaki Jan Otuszko, operujący w Dowie
cie stalińskim. 

Ponieważ zeznanfa jego stanow:ą bar
dzo ciekawą kartę, malud.ącą żywo stosun
ki polsko - sowieckie na pograniczu -
przytoczymy z niej kilka charakterystycz 
niejszych momentów: 

T tak, Gtillszko zeznaj,e, że pochodzi z 
Polski - stalińsk;ego powiatu, w armdi 
holszewickiej służył w 1920 roku - przez 
6 miesięcy. Granicę polska przekrocz'Y'ł 
jako członek politycznej organizacji bojo
wei. 

Wedru~ dalszvJCb oświadczeń - dy
wersanci - partyzanci białoruscy, przvby
wają z Rosji SOwieckiej do Polski otrzy
mawszy w sowietach broń. karabiny, gra 
natv i bomby. Broń pochodzi z ma2azy
nów wojskowych. Oddz·;al. w którym dzia 
łał Otuszko. t. J. opemj!ący w powiecie 
sta1ińskim ofrzyma~ wvekw;rpowanie u
zbroJeniowe w Turowie. Komendantem 
oddz. stalińsk .. który Liczbowo sięgał 300 
ludzi i nosił nazwę 4 p. zapasowego, był 
niejaki Adam Abramowicz, sta,le przeby
wajacy za kordon'em. 

Pierws~e zadan';a 4 putku zrupasowe
gO, rozbitego w p'owiecie stalińskim na 
małe od.d,ziałki. byty drobne napady, któ
re mogty.by poszczególnym dywersantom 
dać możność wyżycia. Dop;ero na mle
sią.c wrzesień b. r. po zbiorach miamo na
padać na bogarY'ch obywateli Polesia. -
W foku swych sensacyjnych zeznań- Otu
szko oświadcza. że olrzymali dyWersanci 
sfalińscv rozkaz porwania żywcem ks. 

Radziwiłła i dostarczenia go żyWcem Cfo 
. Sowietów. 

Zeznania dolyczące organIzacJi ban' 
- podają w jaki sposób utrzymywano łą 
czność. A więc, bandy pomiędzy sobą 'PO 
rozumiewają się za pomocą wystawłant~ 
wiechy na tyczce. SZ!aJb bandy porozu 
miewa się z działaczami operującymi n 
naszym terenie za pośrednictwem kur}e
rów. którzy przenoszą z miejsca na miej 
sce dokumenTy, pieniądze i instrukcje za· 
szyte w ubraniach. Miejsce POStoju ozna
cza się przez narysowanie na papierze ko 
n;ka wystawionego na domu lub oknie. 

Do początku 1925 roku mieli prawo 
zabijania funkcjonariuszy ])Olicyjnych ł 
wojskowych, obecnie ma;ją ich żywcem 
dostawiać za kordon. 

Jako charakter)7lSlyczny szczegół ze
znania przytoczymy zdanie Gruszki: "Je
śliby bandzie udało s';ę opanować choćbl 

Jeden powiat wówczas z Sowietów maj? 
nadejść oddziały czerwonej regularnej ar
mji". 

Przypuszczalnie lego rodzaju instruo· 
wanie dywetsanMw ma tylko na celu po" 
Irzymanie ich energji - gdyż nie jest do 
pomyślen':a zrealizowanie lego ryzy'kow
nego kroku. 

Otuszko twierdzi, że wsTąpił do bandY 
stalińskiej 1 grudnia 1924 roku. Zimę SPę' 
dził w Rosji na kursach. 4 pułk zapasoWj 
rozmieszczony był w Charkowie, Ekafe
rynoslawiu i kaku miejscowościach w do 
nieckiej gubernji, 

Za szczególne czyny dywersanci otrzy 
mu1ą ordery "Czerwonego Sztandaru". -
Dvplomy tego odznacrenia ptTzychodza z 
Moskwy, dekoruje zaś sam Abramowicz 

BOjkotujmy kuPCÓW J sprzeda.lących towary niemieckie 
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owski Krym" - imp zą re ną. 
Osfufut "Nowry Dzilennik" przynosI 

włacotnÓścl o nowej fazie W\ międzynaro-
nowej spraWlie zydowskiej! . 

ChOOzi: 'O T. zw. ;prO'jekl Krymski rządu 
601szewdcK,iego. Bolszewicy miano'Wlilcie 
- laK ifio już pisaliśmy - dO!Prowadiiw
szy IUlClno:ść mi€jska, do skrajnej nędzy, 
chcą przynaJ}nmie.i jej peWll1ą częŚĆ r~i{)
wat. Ich WIZl"OK mitroŚIClwY padl na -
?:ydów. Nie mułezy Siłę temu dzliWić ze 
względlu na pochodzenie "czerwonycn 
car6w" Rosji ł ich bliskie z ż)1ldos'fwen1 
międzynarooowem StosunKi. Za,oRarov,ra'
li więc żydom bez;płaifnie ziemię na Kry
mie i 'Od roku przYf1aijmniej za'Praszają icn 
do 'O'Siedletnia się.. Obecnie - iak siw;ler
dza .,Nowv Dziennik" - "projekff boIsze .. 
wicKi zaczyna wlkraczać na tory realme". 
W jaKi spos6b? I !fu zaczyna się prarwdzi .. 
wa sensaICja! 

Bolszewicy zwr6cilli się do żyd6w a .. 
merykańskich z propozYiCją sfinallsCYWIar-' 
nia lej krymsKde] imprezy. PP. Marshall, 
Warburg, Brown i ich przY'iaciele - d -
nosi "Nowv Dzienmiar" - zobowiązali się 
dostarczyć na ten cel 15 miljonów dola
rów. W ten więc sposób terruz już można; 
zupełnie poważnie mówić o szallsruch KO" 
Jonizacji żydowskiej na Krymie. przynaj
mniej, o ile ohodzi o s'llronę finansową 
przedsięwzięcia. 

Rzecz to na pozór ~iw.naJ! Bo zwiż
my tYllko! Kolonizacją. Palestyny idzie o
porem. Sjoniści z itnroem odbudowują "na 
rodowY dom" w Erec Israel. Budże:t rocz
ny, jakim rozpor~ą,dza Jewish Agency wy 
nosi zaledwie 3 miliony dolarów. W szcze 
gólnoś,c; amerykańskie żydostwo bojko
tutie 'Od!budowę Paleslyny, śląc wca'le ską
pe kwoty na tOO cel! A tu nagle na apel 
bolszewdk6w, by stworzyć żydowską re
pubHkę nlli Krymie, miliarderzy amerykań 
scy odpOwiadaia entuzjazmem. ofiarują 

sumę pięć razY przenoszącą budżet Pales
tyny ... ! To przecież dziwne napoz6r! 

Nie będziemy się jednaK dziwić, gdy 
przy rOZ'PaitrVlWaniu tej spraWIY zaJP'Omni
my. że mamy M czynienia z narodem 
20 w., gdy naitomialS~ weźmi.emy "pod u
wagę swoiste, nieznane a.ryjskim narodom 
cechy "żydo~klego patrjotyzmu". Naród 
żydowski, ,pOzbawiony przywiązania do 
ziemi własnej. nie ZTIa,jąCY idealnej milo
ści ojczyzny (ikfóra wypełnią; dziede 
wszystkich aryjskich na,rodów), kieruje 
się patriotY'Zl11etn wyrachowania, kupiec
ewa. 

N~e trzeba się więc dziwić, gdy wy
rachowani żydzi ameryikańscy w<>lą od 
~alestyny Krym, z jego wvbornem polo

'żeniem geograficznem, k:tóre "rerr>ubtce 
żydowskiej" pozw.ol! odgrywat ro'le jed
nego wielkiego P'Ortu w stosunku do Ro
sji i w ten SJPOs6b dać masom żydowskim 
dOSKonalą SIPOsobność do rozwinięcia po

,średnicfwa na wIelką skalę! 
Nie lęka~ą się nlliwef tego, na co zwra

ca uwagę "Wiener Morgenzeitun,g-", że -
impreza krymska podniesie falę antvse
miiyZlIl1u w Rosji,. Ziemie bowiem, które 
rząd m'Olsk>lewski da beZIPłaifnie żydom, są 
skonfiskowaną Ukraińcom i Tatarom wieI 
ką własnością. Tym się je odebrało. by je 
oddać beZlJ)latnie żydom . Nie trzeba -
pisze organ wiedeński - czekać trpadku 
bolszewIkiów, alt się zachwieje podśtawa 
.,żydowskiego Krymu"; jeszcze za rzą
d6w bo}szewików może się on załamać 
pad na,porem faionej nienaw.iści do żydów 

. na Ukradnie! Po. MarshaH i BroWltl wierzą 
w siły bolszewizmu i długie :frwanie jego 
rząd6w! 

Co do nas pomysł sKolonlzowanla Kry 
mu przez żyd6w możemy powitać z 
przyjemnością! Byle tylko byt realny!
PokaZ'Uije się bowiem, że żydzi widzący 
polrzebe emigracji ze wschodniej Euro
py. nie uplerają się przy Pales,tvnie; goto
wi i na Krym, byle przedsfu Wiial "in'te
res". Projekt bolszewicki wYtClaje się sym
valyczznym takż.e i dl3!lego, że - Yi. razie 

ooan~ się go - mołna b~ie H~zYć 00 

ooP'ływ peWltlej części ŻydÓWI rosY1s.kich 
nawet i, z Polski! 

Byle wlko pp. Marsbaill i BroWln dali 
ov.re 15 miljon6w dolar6w! W każdym zaś 
r~zie Kongres sionislY1Czny w Wiedn':u 
będzie miał noW1Y'r i wlłiŻny problem do raz 
w~żenta. 

• • • 
-OBE'CNY STAN .. ŻYDOWSKIEJ REPU

BLIKI". 
Rząd sowiecki poświęcH dla ce16w KO

lonizacji żydowskiej na Krymi€, nad 

brzejriem Morzlli Czarnego, w Chersoniu, 
w Białorusi i W\ okolicach PoMawy 127 ty
sięcy dziesięcin ziemi. Do 1 liiPCa, wyda:lki 
na po~zeby kolonizacYline wynosiły 
2.167 tys. rb. Z ,lego "Joinft" udiielił zaJpO
mogi w WY1s0Kości 120 fys. rb. Wedle o
bliczeń sla'tystY'cZl1ych urządzenie i u
lrzvmanie rodziny wynosi 1.500 rb. Do 
1 Hpca b. r. zapi'salto się na Kolon~e 25 t.Y1S. 
rodzin. Wśród zapisanych mamy 30 pro
cent kupc6w, 30 procent rzemieślników, 
15 proc. rob oifnik ów. reszta na'leż.y do za
wod6w wolnych. 

Humor zagraniczny. 

Port jer: - Proszę wsiadać, pociąg odchodzi za trzy minuty. 
Czuły narzeczony: Ależ my jedziemy dopiero następnym 

pociągiem, za dwie godZiny. 

Ciągle 
• ma aczą.· .. 

Kiedy skończą Już Niemcy pleść bzdurstwa 
o ~armj& i Mazurach? 

"OazetaOlsz'fYii.sKa" komunikuJe: 1000 szfymuneK podarł poIsKl "Lugengew,ebei1 

akademików przybyło do Prus Wschod- i udowodni'! światu, że 98 proc. ludn{)ścf 
nich. Są oni członkami akademicki'ego oświadczyło się 'za Niemcamł. 
"Turnbundu". Zjazdy takie umyślnie s i ę Czy wyższy radca rejencyJny Men
aranżuje w Prusach Wschodnich celem a- drzyk (!) uważa rzeczywiście świat za 
gitacH antypolskiej. W Pilawie powitał 'taki naiwny, ażeby w ten pacierz wschod 
akademików w zastępstwie naczelnego niopruski codzień powtarzany uwie
prezesa Prus Wschodnich wyższy radca rzył? SWia't wie, w jakich warunkacn 
reje.ncyjny Mendrzyk. Pan 'fen powfó- się u nas odbył plebiscyt, świat wje, co 
rzył pacierz, który my "tutaj w ost-krajach sądzić o rezultacie plebiscytu, śWiat wile 
codzień słyszymy. A więc granfce na także w iaki sposób 1iczbę ludnOŚlCi pol
wschodzie są "un mogli ch", Prusy ski.ej umniejsza się, świa"f wie, że Pola,cy 
Wschold.nie nigdy się na le gra'llice nic świata nie okłamali, gdyż przy swoich 
zgodzą, Polacy oklamaH WfO.P'ÓW, hvier- twierdzeni'ach opierali się na fakTach hi
dząc. że na Mazurach i na Warmii za- storycznych i zródfach naukowych. 
mieszkula, selkittvsięcy Polak6w. a ab-

Gwał owne kaptowanie lngl-i. 
Nowe zam6wienia na 48 miljon6w rubli złotych: 

?ograrucze. sow. 6 sierpnia. 
Z Moskwy donoszą: Wobec zawodu. 

jaki sprawitl)1 obietnice sowieckie o udzie 
leniu Anglji zamówień na 15 miHonów 
funtów szterl. gdyż rząd angielski nie wy 
kazał najmniejszej chęci do zmiany kursu 
swej polityki wobec Sowietów - rząd 
moskiewski pos"tanowit obecnie skapto
wać sobi'e Anglję , ~konkretnemi korzyścia 

Uchwalon'O oddać przemysłowi angTel 
skiemu DeZzw!ocznie zamówienia na ma
szyny oraz urządzenia fabryk leksitylnych 
w ogólnej kwocie 48 mit rubli zł., - przy 
czem Sowie"tv zrzekają się wszelkich ' żą
dań kredytu oraz pokrywają zamówienia 
w całości gotówka. Z lą nową "gof6wK·.) 
wą" propozycją Sowiety wvdelegowaly 
do Londynu specjalną 'komisję handlową. 

iim.i'.".r:r:~~s:-:-. ...... .."' 9.:<Jl!:iGiIllr55S5!1 ... B!IE!.l!II!I&M*lIIIIIIIlI!IZamI!ll!l'!!ll __ .u",,. .. I!'II4iI!!"i.-».E'_c,,,< •• ~1!4S06S5i'l'EiB_I::Im:!~;;;_~o __ ;'_!I!!ilII_. 
Jak podróżuje Amerykanka? 

'E'leg,mitka ameryIrańsKa piOdróżuje jaK 
żadna inna kob;e"fa na świecie. Olbrzymie 
przestrzenie, iakie musi przebyć w wago
nach pUllmanowskich, skutkiem czego ska
zana jest na wielodzierme mieszlmnie w 
nich. rozwinęły w niej wyraf;nowaną lech 
nikę podr6żniczą. Należy do lego dodać, 
że Amerykanka wa}ld'llje się przeważnie 
przez więJkszą część roku w drodze. -
W zimie bruwi w Egipcie, sląd udaje s';ę do 
Sf. Morffz i, drulej na Rivierę. Skwarne mie 
sląlCe letnie spędza w miejscowościruch 
kąpie.tQW'Y'ch amerykańskich lub też w 
Schweningen, Norderney 1$ innem mię
dzynarodov.rem letnisku luksusowem. -
Stawem. Amerykanka nie zna zacisza 
domowego, ki6óre kobieta! eUrD1pe:jska o~ 
pU5zcza tylKO na kilka 'tyIgodJn; w rOKu, 
ażeby potcm wr6cić do niego na długie 
m~esiące. Dlatego dla Amerykanki paku
nek podróżny jest jej domem. Musi on 'też 
być wyekwipowany w ten sposób. żeby 
jego właścicielce nie brakło niczego z 
przedm;o"tu codzienn~o użytKu. Aby j,ed
nak dwv przed'mio"t bez trudu znalleźć, 
trzeba na io posiadać wielką technikę ;po
dr6żowania, które1 nabiera się po licznych 
jesI: pomieścić największą 1łość przedmio 

• 

fów na sfosunKowo ma~ej przestrzenI. Ta 
"mata" przestrzeń przedstawia się często 
po,d poslacią 10 ' d8 20 kufr6w. W kufra'ch 
bowiem Amerykanki mieszczą się jej licz
ne toalety i kostiumy 00 P'Orrunn}'ICh ~ spa
cerowYch zaczynając, na balowych koń
cząc. Osobne kufry z bielizną, kufry z 
przyborami loaleifowemi dla upiększa,nia i 
pieIęgnowanilli ciała, kUJfry z 'Obuwiem są 
pOtrzebl1e d!1a: UJtaitlwien'la wyszukania po
trzebnego przedmiotu. Nowoczest1lli Ame
rykanka posiada nadto wlasne kUlfry spor 
lowe, w których wozi z soba, przybory d'O 
lennisa i f. p. Do lego dodać należy jesz
cze lrufer 'techniczny, nie zawieraj,ąJCY by
najmniej narzędzi. "tylko lekki; alParat ra
djowy, molŻJiwy do ustaw;enia bez trudu 
na każdemmiej·scu. KilKU ruchami mucha 
nia ona catość a:paraffu i jua; nroże słucha'ć 
kloncertu. Dr~m przedmiotem, mieszczą 
cym się w kufrze ffechnicznym, jest ma
szyna do pisania, maleńki, deHKa lny cud 
z a'luminjum, zamK,uięify w płaskiej sKrzy
neczce. mającej kilka centymetr6w wY'S'O
kości. Widać z rtezo, że AmerYlKance nie 
jest obcy żaden wynalazak\ jeżeli jej mo
że l:ydko udogodnić życie. 

1!'!1<L!!,!!,"", __ ~-...... a :~ . 
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I [l~m my~1i Dra~a pol~ka 1 
..Kurier Poonańskł" bilje na alarm z P6 

wO'dlu pogłosek o nowych ustępstwach 
rządu polskiego w sDrawie optan'tów. 
~, _ Niespodzi:ewanie przychodzi zdn-\ 
.' miewająca wiadomość, podana przez) 

"Berliner Tageblatt", że istotnie rząd ' 
polski skł{)nny jesl udz'i'eli'Ć Niemcom 
nowych tls1ęp's'tw w spraw;e optan- ' 
łów! Co tO ma znaczyć? Odzie my 
jesteśmy? _ Czy "Berliner Tageblaft"} 
mlar iSTotnie j~ie konkretne fakfy, 
a,by m6gł do tego s'topn'jla w oczach 
wszystkich Pola:ków kompff)mifowa~ ' 
rząd polski? 

Musimy tu oświadczyć z całą sh,' 
nowczością, że gdyby wiadomość, l'O l 
dana przez pIsmo niemieckie. okaza
ła się prawdziwą, spofe~zeństwo sfra j 
ciłoby zaufanie do rządu, k,t6reg-o: 

przecież dównym obowIązkiem wobec 
,uej ,::hwiH jest zwalczanie otenlZYwy. 
nie miecklej przeciwko P'9Isce. Rzad 
Po1ski wie zresztą, że cała ~rasa poI
ska i _ cała polska opinja bardzo ener
gi'cznie popierały i popierają iestzcze 
postępowanie jegO wobec optantów. 
Jd6re było zgodne z przepisami kon
wencji , a odpowiadało pozutem na
szym żywo'fnym in'teresom państwo
wym i narodowym. Dotychczasowe 
us·fęps.twa Polski w sprawie optan
tów zupełnie ni.e przyczynł'ty się do 
oormalnego i spokojnego załaTwienia 
tej sprawy, ani nie powstrzymały rz~ 
du niemieckiego t>d rzucenia na Pot
skę nieslycbanycb osz'Czerslw - dał 
sze 'POlskie llstępslwa nosityby cha· 
rak'fer wielkiego l)3ósfiwowego skan~ 
daJu. Okazałoby się, że rząd uległ 
wrzaskom prasy niemieckiej i zag-ra
nicmej, - która zresz.tą nie zajmuje 
w tej spraWie stanowiska wvlacznie 
przychylnego Niemcom, jak o lem 
świadczy artykuł "Times'a. 

.. Ił. Kurier Codz." przyitacza Ilsl posr~ 
Wróblews<k.ieg<). kt6ry prostuje zarzuty, 
skierowane pod. jego adresem W'. sprawie 
rzekomej prowizj,j. za sfilnaMwwanie po
życzki amerykańskiei 

,,Przy!pusZJC'Zenie, re dom banKO" 
wy Dillon Read and Co." w Nowym: 
Jorku, obecn'le jedna z 'trzeCh lub cite ' 
reGh największYiCh firm bankierskich : 
w świeci e, cbciał lub potrzebował da; 
wać komukolwiek ze strony polskleJ 
prowizję, alby zysKać możność udzie-' 
lania Polsce .pierwszego IPOważnego , 
kredytu państwowego { w:prowadzić 
się na decYJd'lldący rYlI1eIk pienięŻlnY' 
wff:>rew zaciekłej i potężnej· proipagn-' 
dJzie, kt6ra nie chciała do 'tego dopu-: 
ścić - jest przypuszczeniem tak nał· ; 
wnem, że się samo przez się osądza.! 

Warunki pożyczki, wśród nich wY: 
sOKośt 'zysku bankierówtw1 razie doj-! 
ścia pożyczki do skutJku, zostały usta-' 
lone w pierwszej połowie 2rudnia r.l 

z. z przedstawicielami firmy w War.' 
szawie bez moie20 współudziału { do
piero potem _ rokowania o faktyczmel 
wyjednanie kredyitu IPtz.eniosły się dnt 
Waszyngfonu i tam j~ do końca ;pro-' 
wadzone byty przezemnie. 

Wreszcie, jak się samo przez sfę 
rozumie, zar6wno szcżeg610wa tre§Ć 
opcn wsrę,pnej, 'Po cLpi srun ej przeze
mnie, jeżeli dobrze ,pamiętam 7 sfy
czmia b. r. jak i os.fatecooego kon!frak
fu, zawartego 15 luifego b. r. znane 
byly ministrowi skarbu przed podpi
saniem d.okumenł6w i przezeń apro· 
bowane". 

Sądzę, ze pnISKa opinja publiczna 
przydmie z zadowoleniem do wiado
mości nieogloszony dotąd,zda1e mi sIę 
w kraju fakt, że poza kosztami, prze- ' 
widzianemi w umo,vie z firmą DiHon~ 
Read and Co.", 02ólny koszt przygo- , 
'towania tecbniCZDeł!O i prawnicze20 I' 
J)rzeJ)towadzenia pożyczki z naszeJ. 
strony wyniósł około trzecb tysięcy 
dolarów :na de;pesze z Waszyngtonu 
do WarszawY .j z powrotem, gdyż za 
zgodą. prezydenta minis'fr6w podją .. 
łem się opracować stronę praw;niczq 
sam, pr~ez co odpadłY' koszta dorad
cy prawnego z naszej s·trony w kwo
cie ok,oło trzydziestu pięciu tysięcy 
dolarów (1 pro mHle od 35 mil.ionó\lF 
dolar6w). 

Z chwilą zawarcia Kontraktu po· 
źyczki ooowia,zeik dopilnowania wa
rU1l1ków konlraktu ciąży z nalury rze
czy na ministerstwie SKarbu z jednej 
stromy, na f;rmie bankierskiei z dru
giej srrony. Na podstawie dokładneJ{ 
znajomOŚCi fakf6w mogę stwierdzić" 
że obie strony na;jściślej do"trzyrnujr 
w.arUillkóWJ umOWlY'. 
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Czy m~żczyzna i y2 e 
Trzy tysiące odpowiedzi na ankietę. --- Dzieło psychologa hole~derskiego. 

Rozwiązanie bardzo star~go 1 poważ
~ego problematu, czy kobieta może ry
lwalizowaĆ z mężczyzną pod względem 
lal{ intelektualnym, Jak! pod wzgłędem 
'pracy na różnych pO'lach, podaje znako
mity psyohołog holenderski Heymans w 
:Swojem, przed niedawnym czasem, wyda , 
'nem dziele. 

Dzieło 'to ma oarozo powazne znacze
nIe naukowe, ponieważ ze względu na 'to, 
ze profesor H~ymans poświęcił się nIe
podzielnie pracy nad nIem, a wydał je do 
pietO, po kłllHmastu latach Studiów, po 
drugie zat że wszys'tkie uwagI są bardzo 
[fzeczowe I pisane nie'fyIKo na podslawtre 
;własnyoh spostrzeżeń, le'cz zebrań z naJ
(rozmaitszych dzieł wybifnych psycholo
igów, zajmujących sIę fą Kwe'StJą. 

Heymans jest zdanfa, ze kwetsia wYz .. 
Mości intetektuaJne:i jednej płet jesl właś· 
ciwie ~ niew'rlaśclona. RozwIązanIe 
lego pr{)!blemafu nlemożHwem Jest do prze 
~ro~dzenia na drodze suchej teor,U, jaK 
~o czynili pS'YClholodzy ubiegłego stul e
~ia, lecz JedynIe na drodrze obserwa.cjI f 
~anycb sitałysłyetmych, które udO'Wodnf'ą' 
!komu w udziaIe przypadnie palma pierw
iszeńsfwa-:' mężczyźnie, czy 'feż Kobi,e~ 
I ;.' 
ICle. 

teDY ao!§t do poslaaanfa wszysllddi 
~'fafys'tycznych danlYch rozesłał profesor 
jlieymans, do lTzech 't'YSlęC'tr lekarzy, psy
!C. hjafrów, _ ~nauczycieH i~. _ lisTy, w któ
rych prosi ich wypowiedzenie swego zda
jniia. W fen spos6b udalo mu się własne 
~posttv,eżenła połączyć ze zdaniami in
~ych . uc:rottych holenderskich I dać 'im 
~ym sposobem szersze podłme. 

Na podstawie trzech 'Eysięcy otrzyma
fnyoh odpowiedzI, ustalil profesor Hey
[maos, ·że ~dołność do pracy kob1et jesł 
~eJsza niż mp7czyzn. KobieTy zaczy
lnają pracę VI oara..zo szybklem 'tempie I z 
~użą d&zą zapału. k'tóry z posu~niem 
'i'ię wskazóweK .zegara maleje i w takim 
samym StOSUnKU maleje wydi3&nOŚć pra

~Y. 

I 
Na: pOOstawle adpowIeazl lelCarzy, 

srwierdził, że 70 procent nowoczesny.cn 

lKobLe1i cierpi na rOtZStrój nerwowy, pod
,czas gdy u mężczyzn nerwowych jesT za
~e od 15 - 20 procent. Jest fo skuf
!Klem Tego, że Kobiefy częściej używają 
~rodk6w narkolyzującyoh. jak kokainy. 

• 

orfiny Itp. Co się tyczy zdol::1ości in'fe
kfualnych. tO kobieta nie zajmuje w hi-

M. BARTHOUT. 

ituał W ka~are[ie. 
Ooh riglak! Ooh riglak! krzyczał o· 

sTrzegawc zo czarny woźnica w czerwo
nej liberH. Powóz toczył się zwolna ku 
wyspie Geirah. gdzie odlbywalo się korso. 
Jak oczarowany parrmt Geor,g Tre;nard 
na iskrzący się obraz, utkan)" z barwistych 
sulden bronzowYch feHahów, słonecznego 
1)yłu, pstrokacizny i zgiełku. Nagle mi,glI1ę
la przed nim twarz kobieca w krupeluszu 
z czerwonego jedwabiu. ChwYcił rękę po
~ta: 

- kHanie, spójrz pan na tę Kohie'fę, 
jad~ca w landzie z papuzio-zielonym WDrt 
nł'Ca! 

Poseł spojrzał. W gtębl powozu sie-
1ziała kobieta o bladej i pięknej. nie pierw 
szej jednak mł{)ooścl, twarzy. Rysy jej 
były oSltre i mocne, pełme jakiejś ukry'tej 
..ue. Gdy dAmne .lej fJC.ZJll 'soo.tkaly się na-

storJł ~ngłii. Prancjł, Memrec ł HoJandit 
żadnego poważniejszego miejsca. Naprzy 
kład we Prancji, na sto osób wyróżniają
cych się jakiemiś zdolnokiami, Jest za
ledwie SiZeść kobiet. W inny~h krajach 

cyfra fa jest jeszcze mniejsza. Minimalna 
Hość knbi ct c, dznacza się na polu matema
tyki I filozofii, większa atoli na polu sztu· 
ki i poezji. 

BUans uwag i spostrzeżeń znakoml'fe-

----------------_.--~---------------------
Skorzystał z okazji i wyfrunął na wolność. 
Dzit:ki nieporozumieniu, pod fałszywe m nazwiskiem 

wydostał sit: Wajnberg z więzienia. 
tS) OneR"daj w więzienilU śledczem . niów oświadczył, że dziś przypada termIn 

w Łodzi przy ulicy Kopernika 29 zdarzy} 
s';ę arcyciekawy wypadek. sktrtkJi kitóre·· 
go poniesie z,apewne zwierz.chno,ść więzie 

uia, zarówno jak i SlPDłeczeństwo, kftóre
mu przybył "dobry obywatel". 

W dniu fym przypadł termin zwolnie
nIa jednego z WJięźniów, osadzonych 'fam 
na pods'taWlie wYroku sądowego. - Gdy 
prZygotDwano już .w kancela,rji więz.ienia 

odnośne dokumenty, klucznik. Difwierając 

celę, w której byt osadzony mający być 
zwolniony wrięzień, gIlośno wywołał jego 
nazwisko. Wywołany wyszedt z celi [ po 
zaJtatwien~u formalności został wy;pusz
czony za bramę więzienną. 

Wszystko byłoby w porządku, gdyby 
nIe się dobijać. Gdy dyżurny klilLcznik spy
samej celi PDCZęto od wewnątrz gwałtow
nie się dohijać. Gd ydyżurny klucznik spy 
Jał Q przyczynę hałasów jeden z wrięź-

Czeladnik do wszystkiego 
(x) Litman Lewkowicz, zamieszkały 

przy ulicy Aleksandrowskiej 11 zgłosił się 
onegdaj do III Komisarjatu P. P. i zamel
dował o kradzieży dokonanej przez swe
go czeladnika Szymona Goldberga. 

Goldberg wykorZYStując nieobecnoś6 
clIle'bodawc6w w mieszkaniu, ukręcił 
kłódkę zamykającą drzwi, rozbił szufla
dę szafy. z której skradl kilkaset złotych, 
poczem zbiegł w niewiadomym kierunku. 

Odszukaniem zbiega zajęły się wla
Qze bezpieczeństwa. 

Tym zawsze wesoło. 
(w) Onegdaj do IV Komisariatu P. P. 

sprowadzono Nelę Knapp. Zielona 34, o
raz Janinę Goldhuber, zamieszkałą przy 

, gIe z oczytnCIJ Georga, oblała się szkarła
tem. Zwróciła się do swego towarzysza, 
'tęgiego lewa:ńiyńczyka w modnym jasnym 
garniturze z czerwonym fezem na gło
wrie - Niezwykła kobieta. Czy zna ja 
pan? 

Tre-Hlard odrzekł poważnie: 
_ Tak jest. Nie omyliłem się. Jest Pol

Ka ze szlacheckiej rod:tłny. Mieszkaliśmy 
kied)"ś również w PolSce, urDdził,em się 
tam nawet. Była ma piefWiSzą miłością, 
kochała innego, jakiegoś notorycznego ło
tra. Ojciec odmawiał zezwolenia na ślub 
_ stara piosenka. Boże! przecież bY'ła 'tak 
młoda i 'Piękna i stworzona dJa Sz,częścia. 
Badeczn1e strzelała dQ celu, nadmienię mię 
dzy innemi. iCekaw jestem, CD się z nią 
'tera.z dzieje? Strach pomyśleć, że taka 
dziewczyna zmarnoWlalla się przez głu\p
siwo. 

- MOR"ła byc rozsądnIeaszą - odrzeKł 
poseł. - Pan wspomnial jednaK, że była 
doskonałyrm 'Słrzelcem. Opowia<lano mi 
wlaśnie wczoraj w 'Poselslw;e D pewnej 
kobiecie. wysfępugą,cei w Palais d'Or, k1ó
ra fenomenaLnie sfrzela z pistolem. 'Czy 
przypadkiem nie jesf idenlyczna z mifoś

' cią pańskich lat młodzi eńczyoh? Mus';my 
się przekonać! Ya'lach. Ya liissein dO' hD
felu She.paharda! - zawDłał na woźnicę. 

MUZYKa grała hała'śNwie, R"dy znaleź,li 
się w sz,czelnie zrupelniDnej ': niewYsfowie
nie niechlujnej sali Palais d"Oro Publicz
ność pita kawę przy niskich stolikach, plu
jąc na podłogę i ćm;ąc egipskie papierosy • 

jego zWlOlnienia. domaga przeto wypusz
czenia go na wolność. 

Zaczę.lo w kancela'rii sprawdzaĆ.---' 
I oto wyszedł na iaw złośliwy chochlik: 
okazaf.o się, że kiedy klucznik wywDłaJł 
nazwisko więźnia, który miał być zwol
niony, len spał. a zamia'St nieR"o zwolniO'
no innego, nazwiskietm Waj'l1berR". k'tóry 
miał do 'Odsiedzenia }esz,cze prz,~szło pół
lora roku więzienia. 

PaM ten, niestety, niepDmyśLnie 
sw;ad.czy o adminiS'trrucji więzienia przy 
ul. Kopernika. Dzięki temu, że klUlcznky i' 
kancelarja nie znają więźniów z w)"glądu. 
społeczeństwo zyskalo w ciągu jednego 
dnia aż dwóch przestępców" kifórzy znaj
d'Lllia. się obeClt1ie na wolności, gdyż Wajn
berga do dnia dzisiejszego ująć nie zdo~ 
lano. 

- ':-:--:!--::~ 

ulicy Rybnei 5, prostytutki, za natręfue 
zacz'epianie mężczyzn i uchylanie się od 
kontroli ł ekarski ej. 

Wesołe córy Koryntu przesłano wraz 
z od po wi,oon im protDkólem do Urzędu Sa 
nifarnD-Obyczajowego. 

~:s:--

Pogryziony przez psa. 
Cr) (4-letni Edmund Borkowski, zamie 

szkaly przy uUcy Aleje I Maja 77, zostal 
pogr .' -yziony przez psa należącego do lo
katorki tegoż domu Wandy St'achur
skiej. i 

Edmundowi, kf6ry odni6sł pOKaIecze
nie 'twarzy, udzielit pomocy zamieszkały · 
w pobliżu lekarz. 

Pania. Sfachurską pociągnięTo do od
pOWiedzialności sądowej. 

--01----

- Doskona,leśmy lraUli - rzekł poseł. 
- Właśnie idzie piąty numer-pani Yvon-
ne "fenomenalny strzelec". 

Istofnie. podniosła się kurtyna ukazu
jąc tarczę z czarnemi punktami celów. Na 
fiDłetowem 'tle stała kobieta w obcisłej 
m efaHczni e błyszcz,ącej su:k!l1i. George i 
Allan pDznaJi j'ą natychmiast. Podniosła 
pistoleT i zaczęła strzelać do tarczy, nie 
chyibiając ani razu. Zagrzmiały brawa, 
zm:eszane z halasem muzyki. Kobieta ski
nęła ręką. Natenczas wszedł na scenę a
tletyczny, na'gi, z cz,erwoną jeno przepas
ką na biodrach - murzyn. Głowę miał u
s'trojoną w duże, pstrokate pióra. Przy 
każdem z nich wisiał dZWloneczek. Muzy
ka zagrala murzyński taniec i neR"r za
czat 'tańczyć. Wówczas kDbiela podniosla 
pistolet 1 jęta z,estrzeHwac dzwoneczki z 
głowy 'fań,cz~cej czarne1 beslji. 

Smierlelna cisza panDwała na · saH. -
Publicznoś~ przYJl)atrywala się z zrupar
tym Tchem widowisku. A później burzą wy 
buchnęły braw:a, zrucz,ę:to domCłlltflć się po
wtórzenia numeru. Znowu ukazał się mu
rzyn w św;eżej koronie z piór. gdy GeDr
ge i AIlan uarzell wchodzą.cego do loży 
sąsiedniej lewantyńczyka z wczorajszego 
corsa. Był w 'towarzys'twie jakiejś czer
wono-blond, wyzywajq,c:o uszminkowaned 
istoty. Zbyt późne przyhy:cie ich wywoła
tO' PDmruk niezadowolenia wśród widzów. 
KDh:e:ta na scenie rÓW'l1ież s.pojrzała w 'tę 
stronę . Ręka j.ei. dzierżąca pislolet. zwisla 
bezwładnie, Ujrzała uśmiechni-eleR"o lewan 
lYJńczyka i kokolę. Obok zaś mężczyznę, 

go holenderskiego profesora nie wypadł 
dodatnio dla płci pięknej, ale Jieymans 
zapomnial o jednej rzeczy, że choć KO
biety nie wynalazły maszyny parowej 
Jamesa Watta, lokomotywy S tefensona, 
ani gramofonu Edisona, jednak Wa H, Sle 
fenson i :Edison byli Synamł kobiet, a ma· 
cleuyństwo Jest na~wyżSlZYl11 t naiclęt· 1 
szym zawodem cór Ewy. 

M. 

-... SWi 

Wycieczka harcerstwa. 
Znana ze swej ruchli wości ŁódZKa Or· 

ganizacja Harcerstwa, pmgnąc umotli· 
wić młodzieży harcerskiej poznanie kra· 
ju ojczysfego, zorganizowała dwutygod· 
niDwą WYCieczkę w urocze oko1ice gór 
'SwielDkrzyskich. 

W wycieczce udZIał biorą dru·żyny i
mienia Sobieskiego i Malkowskiego, kfó
re onegdaj wyruszyły koleją do Kielc. 

Po zwiedzeniu gór Swiętokrzyskicn. 
wycieczka uda się pieszo do Sandomie· 
rza, skąd marszruifa prowadzi Wisłą do, 
War sza wy. Z Warszawy wycieczka po.' 
wróci koleją do Łodzi. 

~--~-~-:-~~-

Targ pan6w Gerszkowi· 
czów i Fuksa. 

Urząd watlki z lichwą przy KomtsarJa, 
de rządu na m. Ł~dź pocia~mąt do odpo
wiedzialności karnej Moszka i Zacharja
sza Oerszkowiczów, zami,eszkalych przy 
ul. Pra.nciszkańskiej 33, oraz Zeliga Puksa 
zam. przy ul. Aleksandrowskiej 22, za ' 
że w dni fargowe zatrzymywali l~upcó 
przybywajac"ITch do Łodzi na targ z roga
cizną i odkupywali f'd nich na tJasek. (p 

--

P. Śwlątkowskl. Notatka w spra
wie pańskiej była zamieszczona na 
podstawie protokułu policyjnego. Dc 
poiicji należy się zwr6cić , o sprosto
wanie. 

--~::'--

# 

który ją niegdyś mał i kochal. Zwątpienie 
t ból odmalowały się na jej twarzY. Al6 
oto murzyn zaczaJ tańczyć. Mechan·;cznib 
pDdniosla ramię, strzeliła parę ra'zy i spu
dłDwała. Daremnie usiłowała naprawić 
błąd. Przestraszony murzY'l1 przerwał 
taniec. A Wltedy rozległy się szydercze 
śUl'ie.chy i gwi,zdania Humu. ObY'(1w,aj przy 
jaciele z.erwaH się z miejsc. 

- PSY - zawołał George. 
Kobieta spO\irzała w stronę loży. gdZIe 

siedział śmie~'cy się i gwiwżący lewan
't yń,czyk. A później na George'a. I w tej 
chw;Ii wYdała mu się ową słoneczną dzie 
weczką z lelniego ogrodu ml<JdDści. 

Przez chwilę jeszcze obserwowała 
ohojętnie wyjący Hum. poczem z pistole
'tern w ręku poszfa za kulisy. 

Jednym susem wyskoczył Treillard 'l 
loży .j zbieR"1 'PO schodach. 

- Gdzie . s't 'ta kobieta? - zapylaJ 
orQnzowego chJopca, s'trzegącego wedśO:a 
na scenę. 

Ten patrzał nań głUlPio. Odepclmąl 
chłopaka, ściany były brudne, drzwi sła· 
ły otworem, droR"ę zastąpil mu R"ruby leo 
wanl-yńczyk. George słyszał ohydne slO'
wa wściekłości ,wyminął R"ruhego i od'gar 
nąt PDrtjerę. W tejże chwili huknął strzał, 

Na ziemi drgając konW1lllsyjn·le leżała 
ona, w obłoku szarego dymu. Z 'Drzewu
lon ego czota sącz)"ła się struga krwi. 

Tłum . KI. 
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Krateczki sądowe. 

M~i -lwiefl~, tOJOrem JOr~~at [~[iał ion~. 
Różnie bywa w małżeństwach. 

Jedni małżonkowie kochają się tkliwie 
• kiejby te gołąbki", Inni zaś drą z sobą 
koty; bywa tak, że mąż żonę swą 
postponuje i nawet bije, ale bywa i tak, 
że' połowica na głowie męża garnki 
tłuoze. 

Najgorzej zaś jest, gdy jeden z 
małżonków nałogowo hołduje pijań
stwu. Alkohol bo jest przyczyną naj
straszliwszych tragedyj rodzinnych. 

Okropny był los pani Szkudlar
sklej, wspólnIe z mężem swym pro

: wadziła kawiarenkę przy ul. Napiór
'kowskiego. Interes niby niewielki, ale 
zawsze mógłby dawać zysk, wystar
czający na dostatnie utrzymanie. 

Ciężko pracowała panł Szku-
dlarska, a pan Szkudlarskl pił. toby 
jeszcze było pół biedy 1 Alkohol 

:wszakże wprawiał go w stan zezwie
rzęcenia którego 'Ofiarą padała w pier
,wszym rzędzie żona a później goście 
,kawiarniani. To też ludzie, znający 
,Szkudlarskiego starannie omijaH jego 
knajpkę. 

Szkudlarski katował ł dręczył nie
szczęsną kobietę, w sposób wyrafino
wany lnieludzki. 

Cóż miała robić biedna pani Szku
;dlarska? Znosiła z pokorą te wszystkie 
:męczarnle 1. rąk najbliższego sobie na 
iświećle człowieka, prosząc jeno Boga 
;0 zmiłowanie. ~ zresztą wstyd przed 
ludzmi nakazywał jej milczenie. 

Aż dnia jednego wyczerpała się 
'jej nadludzka cierpliwość. Bo oto 
;mąż-zwierzę, skrępował powrozami ręce 
1 nogi swej żony i chwyciwszy siekierę 
usiłował ją zamordować, bijąC ją je
dnocześnie l kopiąc podkutymi butami. 
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Dlaczego? 
- Ależ. moja kochana, to brzmi zna

fomicie; Umieram z ciekawości ujrzenia 
nowej lady Tankred. Przecież la-i Trist
ram jesteśmy serdecznymi przyjaciółmi... 
Biedny chłopiec. Muszę mu na'pisać i 0'1)'0-
wiedz';eć, jak mnie t'O ucieszyło ... czy pani 
nie zna przyp,adkiem jeg'o obecnego ad
resu? 

-" Zdaje mi się, że jesf w Londynle.
Więc pani przecież chce dQ nas przyje
chać ... jak to piękn';e z pani strony! -rze
kła Efelryda, postanawiając natychmiasf 
uprzedzić Trislrama o spotkaniu. jakie go 

,czeka u niej. 
Lady łiighford pOwiedziała jeszcze kil

Ka obłudnych zdań o ."przysztem szczęś-
. ciu kochanej lady Tankred" ,; Trisframa. 
poczem pożegnawszy się czule odjechała 
w:reszcie ku wielkiemu za.dowoIeniu Etel
rydy. 

Etelryda us,iadła przy biurKu f naPlsa
la list do swego kuzyna. Posyłała mu 0-

'sTateczną listę zaproszonYClh osób i prosi
la go. aby jeżeli ta była według jego zda
n.ia niezupetna, dodał jeszcze .na'zwiska 
osób. klóreby chciał u niej spotkać drugie 
gO lislopada i listę z temi dopiskami jej 
'zwrócił. Wspomniała, że byto u nie.i kił
KU gości na śnla.daniu, wśród innych lady 
Highford, która składała mu najlepsl'e ży-
czenia. -

Efelryda prZ'eczuwata, co fe zycz·enTa 
Kryją w sobIe, ale musiJaJa je lojalnie po
dać da1ej. / 

Obecna przy tej okropnej scenie sio
strzenIca poszkodowanej podniosła \crzyk 
wIelki, tak że zbiegli się ludzIe I ob~z· 
władniU szaleńca. Skutki jednakże tego 
przeżycia były dla pani S zku rilarsklej 
fatalne: jak to stwierdziła, występująca 
w sądzie jako świadek akuszerka; do .. 
stała mianowicle krwotCJku brzusznego. 
I wówczas przyoomnfała sobie. że jest 
na świecie sprawiedliwość. która bierze 
w obronę wszystkich pokrzywdzo'lych. 
Ostatnia iSkierka miłoścI do tyrana 
zgasła w jej sercu I wniosła przc>ciw 
nIemu skargę ' do sądu pokoju l-go 
okręgu . Sąd do głębi wstrząśnięty 
opowieścią ' poszkodowanej, po przesłu
chaniu licznych· świadków, wydał wy
rok, skazujacy Szkudlars1{tego na 1 
miesiąc bez~zgtędnego aresztu. Żona 
zaś jego postanowiła z nim rozstać się 
na zawsze: uprosiła sąd o odpis aktu 
oskarżenia i wyroku, celem przedsta
wienia go w konsystorzu biskupim, ma 
bowiem nadzieję tą drogą uzyskać 
rozwód. 

Sza·wicz. 
----10)---

Czerwony kur zapiał. 
'(n) . Wc ro raj po połudn.iu wybuchł 1)0-

żar w domu przy uiicy Zamenhofa 38, w 
kom6rce należącej do lokatora tego do
mu Bieńkowskiego. 

Ogień ugasili mieszkańcy przed przy
byciem straży ogniowej. Pożar wybuchł 
wskutek ni'eoslrożneg-o obchod?:enia się z 
ogniem przez służąc,eg-o paoo B. 

Straty wyrządzone ogniem n1ezna
czne. 

iW 

Książę wszedł do jej pokoju właśnie 
w chwili. gdy skończyła pisanie listu i 
stanął przy kominku. . . . 

- Ona jest fałszywa ja'k koT, - rzekł 
bez żadnegoo wstępu. Rozumieli się do
skonale jak ro się często zdarza. gdy za
czynali rozmowę, jako dalszy ciąg wsPó1-
nych myśli. Obcy, któryby się przvstu
c'hiwał taki,ej rozmowie, nie wi'edziatby Q 

co chodzi. 
- Ja fak~e mam tO wrażenie, ojcze. 

Właśnie napisałam do Tristana, aby go 
zawiadomić, że będzie obecna na przyję
ciu drugiego lisfopada. Ona nie może mu 
już wvrządzi'ć żadnej szkody i mojem zda 
niem bedzie leniej, jeżeli oboje się spot
kają. Będzi~ musialą nowej lady Tan
kred okazać należną grzeczność w na
szym domu. 

Książę zagwizdał. - To będzie w lcaz' 
dym razie interesujące zebranile. Słuchaj 
Etelrydo, musisz dzisiaj poj.e,chać i zos'fa
wić nasz·e bile"ty wizytowe u hrabiny SzuI 
skiej. a odemnie jeden u jej wuja. Musi
my za jednym zamachem załarw'i'ć całą 
sprawę. 

Lady Ef'elryda pojechała w KSlązęcej 
Karecie do ])'arku aLne i podawała właś
ni-e .bileTy służącemu. gdy Francis Mark
role sam ziawił się w drzwiach. 

Twarz je~o zmieni1a srę ... sIała sIę jaK 
gayby młodą. Byt wysokim. smukłym 
mężczyzną o nadzwyczaj dysfyngowa
nem obeiścJu. Zbliżył się l pozdrowił ją 
przez okno karety. Jego sio'sfrzenica wy 
je'chala niesterv rano do Paryża w spra
.wie swojej wyprawy, ale ciezyło go. że 
zn.alazł sp os bność zamienić z nią kilka 
sló~. 

Niepowodzenie Zająca. 
Rychło go upolowano. 

(n)" "Bohaterem" powyższego wypad
ku jest dwudz;, __ ... I<~coletni Bronisław 
Zając. obywatele świeżego powietrza na
szego grodu, który bywał już jak to o-gól
nie mówią: "na wozie i pod wozem" .. 

Czasy ogólnej s tagna,cj i daty się widać 
i jemu we z n.ak i , kiedy dał się opanować 
pokusie kradzieży. .. 

Jako ofiarę obrał sobie mi'eszkańca Piął 
ku niejakiego Skowrońskiego, kt.6remu w 
genjai!ny sposób WYCiągnął portfel zawie 
rający 140 zlofYClh. 

Dokonawszy kr,adzteży oddalił sIę nfe 
zauw.ażony (tak mu się przynajmniej zda
wało) przez nikogo. 

Dzień w Ł-odzi, 

Pod samochodem. _ 
'(x) 14-ąefni Rubin Roz'emot. zamiesz

kały przy ulicy Kilińskiego 73. bawiąc się 
na ulicy ze swymi rówieśnikami wpadł 
pod przejeżdżający samo'chód. odnosząc 
ciężkie obrażenia cia ta. 

Przybyły na miejsce wypadKU lekarz 
Kasy Chorych, PO udzieleniu pomocy. c d · 
wiózł nieszczęśliwego Rabina do szpila
la Poznański'ch. 

Szofera wspomnianego auta, Karola 
Rzepskiego, pociągnięto do odpowiedzial 
noś-ci sądowej. 

W dniu wczoraJszym na ulicy Zgier
skiej obok posesii Nr. 4. wpadł pod kola 
samochodu osobowego lcek Eljak. zami'e
szkaty przy ulicy Nowo-Zarzewskiej 6. 

Zawezwany lekarz pogofowia odwiózt 
Eljasza. kTóry ulegoł złamaniu lewej n'Ogi 
poniżej ka.larJ.l do szpitala Poznańskich. 

Dochodzenie prowadzi' III KQmisarjat 
P.P. 

Trup noworodka w polu. 
(ń) w dniu wczorajszym posterunko

wy P. P. będący w obchodzie znaliazt w 
polu przy ulicy Trębackiej. obok fabryki 
Kajzera. zwtoki noworodka płci męskiej, 
które przestano do prosektorjum miejskie 
go. 

Za wyrodną matką wszczął poszuki
wania n KQm-isarjat P. P. 

---'-
» -- P'Ozostawiłam także dla pana bile!, 

panie Markrule,z zaproszeni:em na polo
wanie do meg-o ojca w dnU drug:iego tistll 
pada. Trislram opowiadał mi. ż,e spo
dziewa się w t~rm terminie wr6cić ze swej 
podróiv poślubnej. 

- Przybo·~ę z największą przyjemno· 
ścią. Moja siostrzenica n'Cie'szy sie. Że 
pani była tak łaskawą i odwiedziła ją 
wkrótce po odoszeniu zaręczyn. 

Zamienili ieszcze kilka konwe'ncional
nych ~rZleczności i finansista zakończył: 

- Pozwo1item sobie na śmiałość i ka
zatem książkę. o k'tór·ej rozmawi.aI.i'śmy. 
oprawić na nowo. ByJa tak zniszcrona 
prz,ezemnie, że wstydziłem się ją posłać 
p.ani. Proszę nie myśleć. że o niej z'apom
niałem. Spodziewam się, że pani ją przyj 

. ? mJe. 
- Myślałam tylko o pozyczen!u jeJ. 

albowiem nie można jej dostać w księgar
nIach. Przykro mi. ź':::' sprawit.am p'anu 
ambaras. - rzekła Etelry - . nieco sztyw
nie. - Proszę zabrać ją ze sobą na po
'lowanioe. chci,a łabym Ja chętnie przejrzeć; 
proszę jednak nie robić z niej podarunku 
dla mnie. 

Uśmiesl11lę!::J się niewyra'tnie i musiał 
ją pożegnać. Po chwili kareta znikła na 
z·akrede. 

MarkruIe poszedł pIeszo na Grosvenor 
Sfreet. myślq.c nad spotkanqem. 

- Podoba rr;i si~ jej wyni,ost,a duma ... 
ale będzie musiafa przyją'ć książkę... a 
wkrótce 'także wi,ele ,innych rzeczy. 

Tymczasem Zara przvlechała do Bou::, 
nemouth. Od.iechała wcześnie z miasta. 
aby zbadać grunlownie miejsce P'O'byb 
Mirka. Dok16r zr'Obił na niej bardzo sym 

Wieśniak sposfrzegłs!y kraazlel 
wszczął alarm, złodzieja jednak nie za .. 
'trzymana. Jedynie stojący obok poszko-: 
dowanego łodzianin Leonard K~pecki, za" 
mieszkały przy ulicy Łąkowej 14, zapa· 
miętał sobie dobrze rysy osobnika, kt6l'J 
Clhodził stale za Skowrońskim. 

_ I OtO w dniu wczorajszym spolkał t1ia 
uUcy aZjąca, którego nie omieszkał odda'ć' 
w ręce posf.emnkowego. 

Biedny "Zając" powędrował do VII Ko 
mlsarjam 'P. P., g~dzie po przeprowadzo-\ 
nem dochodzeniu. zatrzymano go w arest' 
ci'e. sprawę przekazując na drogę sądową:' 

W braniy złodzieiskieJ 
niema stagnaCji . 

'(n) Ohaimowi Migda:lowt, zamieSZKa .. 
temu przy uHcy Ki:1iińskiego 44, niewykry) 
ci dotąd sprawcy skradli uhieg-łej no'cy, 
z mieszkani'a różne rzeczy na ogółną su
me 600 złolych. 

Trzeba jednak przyzn.a'ć, 'że pan Mig~ 
dał śpi bardzo mocno, nie słyszał bowiem 
operacji złodziei" którzy nie z,achowywa-' 
li się bardzo cicho, co słyszeli sąsiedzi,\ 
sądzi'l'i oni jednak. że sprawca, szmeru jesl 
wł'a,ściciel mieszkania. 

WcwraJszeJ nocy dosTali się ztodzi-ej6, 
przy pomocy ,podrobionego klucza, do mie, 
szkania Ryfki Opafowskiej, za.mieszkałeJI 

. przy ulicy Wolborskiej 3. . 
Złodzieje korzystają;c z iJlleobecno§c1i 

Opatowskiej skradli garderobę i bieliznę! 
na łączną sumę kilkuseizłotych. 

Powiadomiona o dokonanyclt kradzie
żach policja wszczęła energi'czne docho-' 
dzeui·e. 

Sprzedawca - "cichym" 
wspólnikiem. 

'(w) Moryc KaczmareK" w'łaśdcIcl SKra 
du ryb, mieszczącego się przy ulicy Ce
gielnianej 42. biedził się długo n.ad roz· 
wiązaniem zagadkowego znikania pie· 
niędzy. 

Po wie'lu namysłach doszedt do wnio· 
skuł że kradzieży musi dokonywać któ
ryś z jego pracowników. 

Zacząl śledzić personel. 
T oto w dniu wczorajszym schwycił na 

gorącym uczynku kradzieży sprzedawcę
sweg-o Pinkusa RQzenfelda. 

Pan Kaczmarek wyrządzoną mu Kra
dzieżami sTraty oblicza na sumę 1.800 zto
Tych. 

Ni,euczciwym sprzedawcą za'OPieKowa 
ta się bJizej poUcja. 

-0)-

patyczne WTażenie, a jego żona zdawab 
się być hardzo łagodną i dobrotliwą oso
bą. Trudno byłoby dła Mirka znaleźć 
bardziej odpowiednie mi'ejsce. Mała dziew 
czynk,a była w odwiedzinach u swokh 
dzi'adków, ale już wkrótce powróci i bę
dzie z TJewnościa, zachwycona, gdy zasfa
nie małego Towarzysza zahawy. Zara pc 
zostala tam przez noc -i dopi.ero n.astępne
go dnia powróciła do' Londynu, z,aw1'ado
miwszy poprzedni'O Mima, żeby czekał n~ 
nią na dworcu kolejowym. 

W ooczekalni dworca Waferloo roz' 
mawiali i biedny Mimo wyglądał uszczę
śliwiony i wesół. V/siadła w dorożkę, 
aby pojechać do domu. Ohciała jutro od· 
wieźć Mirkę dQ lekarza. a polem dopiero 
wyJechać do Paryża. 

- Nie poj.ade jednaK do parku Lane" 
nIe ujrzawszy wpierw Mirka, - rzekła. 
- Nie p'Owi'edzialam wujowi. którym no- ' 
ciągiem wrócę; mamy dosyć czasu. Pa-.. 
jadę z robą do was ,i napije się z w,ami hel' 
hafty; przynomnimy sobie dawne cz:a, 
sy. Po drodz·e kupimy sobie ci,asTeK i ln< 
nych łakoci. 

Mimo Zl:;odz1t sIę nafuraln~e z radością 
na jej propozycje i zajął miejsce obaK 
niej w dorożce. Prezentował się <losko
nale. Sprawił sobie nowy, elegancki gar
nitur i wyglądał jak za dawnych dOIbrycli 
czasów, gdy jeszcze był figurą na dworz·e 
królewskim. ZaTa była uśmiechnięta ł 
uszczeWwion.a z powodu niespodziewanęjl 
perspektywy zobaczenia wkr6fce Mir1.f ... \ 

D. Co" 

• 
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Zaw y sportow X d 
Szczegółowy program zawodów. 

Doroczne zawody sportowe dziesią
tej dywizii piechoty, rozpoczynające się w 
dniu dzisiejszym na boisku W. K. .S. u
względniają w wielkiej mierze konkurencje 
lekkoatletyczne, stanowiące clou tych za-
wodów. . 

Szczegółowy program zawodów, o 
których donosiliśmy jut w onegdajszym 
numerze naszego pisma, przedstawia się 
następująco: 

Dnia 7.8, piątek (pierwszy dzień) l) 
Rzut granatem w dal: 2) rzut gran2tem do 
celu; 3) Bieg 100 mtr, 4) skok w dal, 5) 
Bagnet 

Po południu: 1) Pięciobój wojsko
wo sportowy, 2) 800 mtr., 3) Skok w dal. 
4) Rzut granatem do celu, 5) Bagnet. 

Dnia 8.8, sobota (drugi dzień). 1) 
Bieg 400 mtr., 2) Sztafeta 4X1oo mtr., 3) 
Bieg na przełaj 4000 mtr., 4) Rzut grana
tem w dal, 5) Wypchnięcie kuli, 6 ł Bok
sing. 

Dnia 9.8, niedziela (trzeci dzień\. 1) 
Bieg 100 mtr., 2 · Bieg 110 mtr. przez płot
ki, 3) Bieg płaski 1500 mtr.. 4) Rzfafeta 
4X400 mtr, 5 Rzut dyskiem, 6 - Rzut 
oszczenem, 7) Skok wzwyż. 

W zawodach powyższych prócz o-
6fomnej liczby wojskowych, przekraczają
·cej dwie setki, wezmą udział członkowie 
stowarzyszeń wychowawczych Narazie 

,wiadomo nam o udziale członków Związku 
'Harcerstwa Polskiego ł Z. H. p.) pp. Rę
Ibowskiego, Starosty, Sasa i Berłowskiego. 
Udział tych zawodnik6w, stanowiących 
elitę ł6dzkich lekkoatletów przyczyni się w 
znacznym stopniu do podniesienia pozio. 
'mu samych zawod6w. Mają oni też po
ważne szanse do uz)"skania pierwszeństwa, 
-przed zawodnikami wojskowymi. Szkoda 
!jedynie, iż zawodnicy ci startują poza kon
kursem, mimo, iż regulamin przewiduje 
udział zawodnik6w należących do organi
zacyj wychowawczych i przysposobienia 
wojskowego. 

Prócz zawod6w powyższych odbę
dzie się w drugim dniu, to znaczy w so
botę o godzinie 5 ei po południu p6łfinał 
o mistrzostwo D. O K. IV w piłce noz-

Zawody kolarskie t.K.S-u. 
(8) Ruchliwa sekcja kolarska Ł K. 

S·u, istniejąca zaledwie od kilku miesięcy, 
urządza w najbliższą niedzielę klubowe za
wody kolarskie, mające być sprawdzianem 
postępów w dotychczasowej pracy. 

W programie zawodów jest między 
innemi bieg o mistrzostwo klubu, którego 
zwycięzca otrzymuje tytuł "Mistrz klubu 
na r. 1925" i odpowiedni dyplom. 

Biegi odbędą się w następująbym po-
"ządku: 

1) Bieg o mistrzostwo 50 km. 
2) Bieg juniorów 10 km. 
3 I Bieg senior6w na 8 km. 
Początek zawod6w, które odbędą się 

l1a szosie Rzg6w-Kurowice, punktualnie 
° godz. g·ej rano. 

-z-

Ł. K. S. we Lwowie. 
Jak się dowiaduje nasz Wsp6łpracow

.nik wyj~żdża pierwsza drużyna Ł. K. S.u 
na dZlen 28-go i 29·go b. m. do Lwowa 
. gdzie rozegra zawody z Hasmoneą i mo: 
żliwie z Czarnymi. 

Będzie to rewan~ ze strony Ł. K. S u 
za dwudniową gościnę Hasmonei w Ło· 

.d~i, w czasi~ świąt Wielkanocnych. Jak 

.wlad.oI?1o pler.wszy mecz zakończył się 
~yntklem ~emlsowym I :1, drugi zaś przy
m6sł zwycIęstwo Ł K. S-owi w stosunku 
'1:0. 

nej, pomiędzy mistrzowskiemi drużynami 
7 i 26 dywizyj piechoty. Zwycięzca tych 
zawodów gra nazajutrz r6wnież o godzi. 
nie 5·ej w finale z mistrzem dziesiątej dy
wizji, 28 pułki em S. K. 

Jak więc widzimy zawody powyższe, 
ze względu na obfity program i liczny 
udział zawodnik6w, będą najpoważniejszą 

atrakcją lekkoatletyczną Łodzi. Również 
i dla propagandy traktowanej WCląZ po 
macoszemu lekkiej atletyki mają one wiel
kie znaczenie. Niskie ceny wstępu, po
cząwszy ju~ od 25 gr. umożliwią każdemu 
sportowcowi przybycie na te zajmujące 
zawody <;, 

Kalendarzyk najbliższych zawodów. 
Sensac}ą najbliższej niedzieł; są zawo

dy mistrza Łodzi, Ł. K. S. z kroczącym sta 
le tuż za nim w mistrzostwie Ł. T. S. G., 
czyH tak po,pu].arnie zwanem "towarzyst
wem". 

Zawody te są zaWISze. obok meczów 
Ł. K. S. - Turyści, najciekawszemi spo'f
kan-1ami lokalnemi. Obeooa forma Ł TSG. 
pozwala przyrpuszczać. iż biało - czarni 
stawią dzielnie czoła mistrzowi i s-tCłrać 
się będą udoWlodnić, że mu niewiele ustę
pują. Równ·;eż dla Ł. K. S. są zawody te 
pierwszorzędnej wagi, gdyż z graczy. któ 
rży w j,esieni roku ubieg-łego zdobyli mi
strzostwo pozos"fało w drużynie zaledwie 
kilku, resztę . zastąlPili młodsi, klórzy też 
zechcą zadokumenitować, ·;ż godJnie zastą
pić już mog-ą "emervitowa<llych" CzY' im się 
to uda wY1kaiŻe na~bliższa niedziela. 

Przed zawodami g-łów,nemi, począleK 
którY'ch wyznaczono na R'odzinę pi alą. od
bedą się zawody Trzedch drt.1lŻyn obu klu
bów. nie jak mY'ln;e wczoraj podaliśmy, 
rezerw. 

Z pozostatych zawodów a-klasowych 
d.oŚć ożywioną dzia,falność wykazuje .:Wi 
dzew". który wyjeżdża do Warszawy, 
gdzie rozegra mecz z famlejszem robotni
czem 'towarzystwem .. Ruch". 

Będzie to już druga ~ościna .. Widze
wa" w murach stolicy. Po ralZ pierwszy 
był on lam w końcu rOKu ubie.głego i gra-t 
na ofwarc;u boiska ze Skrą. pokonywują!c 

ją wysokocyfrowo. . 
Obecny prz,eciwnik "Widzewa" jest 

drużyną wcale silną. Przed. niedawnym 
czasem zdobył "Ruch" puhar ofiarowany 
przez Czerwony KrzYlŻ, wysuwając s.ię 
tern samem na czolo drużyn B-klasowych 
stolicy. 

, Union wyjeżdża na n;ed.zielę do Mosz
czenicy, g.dz;e rozegra l'I1ecz z tamtejszym 
klubem, należącym do podokręgu piotr
kowSJkiego. Przeciwnik to niebardzo dla 
A-klasowej drużyny odIpowiedl!1i. Po Zgie 
TZU, Piotrkowie nastę.puj.e Moszczemica, a 
dalej zaoeVlme Zduńska-Wo,ta lU/b inny 
.Kraczy Dół". 

Z żaWlodów pu[]arowych zCłl!1Otlowa'ć 
możemy spotkanie T. Z. S. z Samsonem, 
które odbędzie się W' niedzielę rano na bo
isku w parku Pon i aitowski ego. 

Na boisku Ł TSG. graja w sobole Ha
dimah z Rapidem. w niedzielę ZJa'ś Bar
Kochba z Pogonią. Bar-Kocbba będzie o
becnie miała możność zrewanżowania się 
za poprzednią sromotna oorażkę (8:1). 

W Zduńskiej Woli odbędzie sie cieKa
WIe spolkanie między Rudzl{jem T. G. S. 
a zduńskowolskim Sokołem. 

Prócz zawodów pOwyższych odbędą 
się rozgrywki finrulowe o mistrzostwo 
D. O. K. IV. w który.ch udział uiorą mi
strze 7, 10 i 26 dywizji TJiecholy. Rozgryw 
ki zapowiadają się nad wyraz ciekarwie. 

(S). 

U~liał tO~li W ~ie~u,~Doo~oła woi. Wanlaw~~ie~o" 
Nie wiele już brakowa,ło, by proje}{;t tej 

gigantycznej imprezy sportowej spoczą,ł 
obok dzi-esiątków innych. podobnych mu 
i niemn;ej genjalnych projektów, w pyle 
zabytków przeszło,ścL 

Jednak w osta.tniej chwili zaszły za
sadnicze zmiany. dzięki którym impreza 
ta do skutku dojdzie. 

Ponieważ p-;saliśmy szczegółowo o 
trasie biegu. poszczególnych etarpach i re
gulamini-e. PO'zostaje nam lylko zastano
wić się nad tern, jak przypuszczalnie wyj
dą nasi ko,Iarze i czy z.ajmą jakieś cwło
we miejsce. 

Łódź będzie na biegu tym reprezento
wana TJrzez pięciu kolarzy: Szeflera. Mil
lera Oswalda i "Forda" z Unionu oraz 
Blaua i Gabrycha' z T. W. C. Bardzo mo
żliwe, że również .. Rapid" lub .. Resursa" 
wyślą SwYch kolarzy, lecz dokładnie je
szcze nie wiadomo. 

Na czoto łódzkie; ekipy wV1SU\va się 
doskonały Oswald Miller, mis"trz szoso
Wy wojew6dz'twa łódzkiego. który, g'cly-

by nie fata,lny wypadek w biegu o mI
strzostwo Polski. mógłby zająć jedno z 
pien"szych miejsc. 

Miller znadduje się obe'cnie w bardzo 
dobrej formie, 'bowiem od dłuższego cza
su pilnie trenl!.lje i szykuje się do wyjazdu 
do Holandji, o którymśmy w swoim cza
sie pisaH. 

Całą nadzieją Łodzi jest właśnie fem 
doskonały kolarz., którego klasę mogliśmy 
już n-ieiednokroitnie podziWliać. Bawią,cy 
w Łodzi jeźdźcy za·graniczni przyznawali 
sami. że ich długodV1Sfansowcy nie wiele 
go TJrzewyż.szadą. 

Drugim z kolei. na którego moma li
czyć. jest "Ford". również z Unio·nu. -
Nie należy się zrażać tern. że uzyskutie on 
słabe wyniki na Torze, bowiem na szosie 
jest on znacznie lepszy. 

Pozostali nie rokują Wliele dobrego i 
można sooie dziś stabo powiedzieć, że 
jeśl'; Miller nie zdobędzie jaki·ego·ś cwło
wego miejsca-, Łódź bę.dzie się musiała z.a 
dowolić mqej/scem na szarym końcu. 

Mistrzostwo lekkoatletyczne Łodzi. 
(S.) Ł6dzki Okręgowy Związek Lek· 

koatletyczny urządza nareszcie. dzięki ini
cjatywie kilku jednostek, zawody o mi
strzostwo okręgu. I 

Zawody powyższe, kt6rych urządze · 
nia domagało się "Echo" już przed kilku 
tygodniami, odbędą się definitywnie w 
dniach 28·go i 29 go b m. 

W ~awodach wezmą udział prócz 
zawodników łódzkich, lekkoatleci z Piotr
kowa, którzy mają zgłosić się w najbliA
szych dniach do związku. Pozyskanie do 
współpracy sportowców piotrkowskich za
wdzi~ć mo~my l1.iestrl.ldPlQeJl1Il I':'''ooa-

gałorowi i pionierowi lekkiej atletyki w na 
szem mieście p. Czesławowi Rębowskie· 
mu, który bawił przed kilku dniami w Piotr 
kowie . 

Na czele komisji organizacyjnej zawo
dów stoją pp. Kordaś. kierownik sekcji 
lekkoatletycznej ŁKS, Stark i Bauer 
z Unionu. Zawody odbędą się pod egidą 
Ł O. Z. L. A. (czy istnieje jeszcze tako
wy? Red '. 

Zawody odbędą się w oba dni po 
południu na boisku Ł. K S. w Alei 
Unji. 

Nr. tU 

" 
Zamiast feljetonu. 
--~------~~------

SPOTKANIE. 
- Przepraszam, czy pan teraz d0-

piero przybył'? 
- Tak, brrrr . 
- Co, zimno panu? Trudno, i mnit 

początkowo nie było CIeplej, ale się ju~ 
przyzwyczaiłem. Czy panu też połotyli 
ód na głowę? 

- Tak, brrr. 
- Haha, a jaki numerek pan ma? 
-:- Co za numer? 
- Nie zauważył pan? Przecież prą.., 

wiązano panu do nóg kartę z numerem i 
nazwiskiem. Ale mniejsza. Czy skrzynia: 
pańska nie jest zbyt ciasna? 

- Nie, w sam raz. 
- A moja już za ciasna, musi pan 

wiedzieć bowiem, te wyłowiono mię do~ 
piera po czterech dniach, a teraz puchnę< 
To jest drobnostka, ale gorsza rzecz z o'; 
kiem, bo mi zupelnie wypłynęło. A a.y 
pan ma jeszcze oczy? 

- Tylko lewe, prawe wyrwała mi 
~~ . 

- A. to pan rewolwerem ... ? 
- Pistoletem ... 
- J ja chciałem to samo zrobi~, al. 

niestety, nie miałem got6wki. Trwało t(JI 
dlatego dłużej, ale było równie pewnem. 

- A pan skąd się ... ? 
- Z mostu kolejowego. Męczyłe", 

się kitka minut, potem poszedłem na dnO; 
Wyłowiono mię dopiero po upływie czte~ 
rech dni. Przepraszam, czy pański brzua
już zielony? 

- Nie jeszcze. A czy on wog61~ 
zielenieje'? . 

- Ojej, żeby pan mógł zobaczy t 
mój brzuch, pozieleniał. iak trawka wio· 
senna, aż do piersi. Będę się ogromni' 
cieszył, gdy całe moje ciało przybierze tak\ 
wiośniany kolor. A jakie mam ładne, nie
bieskawe włosy. Zresztą wszystko jest w 
porządku i żeby ta sekcja odbyła się jak~ 
najprędzej, to nicby mi nie brakowało do 
szczęścia. Brrr! Bm! 

- Co pan robi? 
- To nie ja, to woda we mnie tal 

piszczy. A niechże to djabli wezmą, wy
płynęło mi drugie oko. Szkoda. było bar-: 
dzo ładne. Zresztą wszystko mi jedno; 
doktór i tak powiedział, że jestem zupełniej 
normalnym topielcem. Pal to wszystko' 
sześć! A propros, czy pańska była blon; 
dynką? 

- Nie, brunetką. A pana? 
- Moja również 
- Jak się nazywa? 
- liii Brunzerot! 
- Co? Coooo? To pan przecie:7 

jesteś Henri Jacott 
- A skąd pan wie1 
- Wiem, wiem, a ja stary osiet, my. 

ślałem, że ona zostanie pańską żoną! 
- Co'? Cooo'? Więc pan jesteś ... 

jesteś Ryszardem Cacheter? A ja, stary 
osieł myślałem, że ona zostanie pańską 
żoną! Więc po cóż u licha skakałem z mo 
stu kolejowego'? Poco? 

- A dlaczegóż wydałem pieniądze. 
na rewolwer~ Dlaczego? Pytam się dla 
czego? 

- Ach, żebym wiedział, że Lili nie 
poślubi pana. A przecież ona wyraźnie 
mi -powiedziała, ~e wychodzi zamąż, a ja 
byłem pewien, ~e za nikogo innego, tylko 
za pana. . 

- A żebym ja wiedział, !e pan ska~ 
cze z mostu i Liii pod zamążpójściem nie 
m yśli o panu, tobym nie marnował pieniędzy 
na rewolwer. 

- Tak tak, i dlatego dziś oboje Je· 
zymy w prosektorjum, dwa obrzydłe, wo
niejące trupy. Ale za kogóż właściwi" 
wyszła liii'? 

Mężczyzna z trzec.iej trumny: - b 
mnie! Tłum. Hen. 

-x-
4M6*WW .. 

Ł. K. S. - Reprezentacja 
Poznań. 

(s.) W przyszłym tygodniu przyje!.
dża do Łodzi reprezentacyjna drużyna Po
znania, która, jak już donosiliśmy, rozegra 
tu zawody z reprezentacją Łodzi. Zawody 
te odbędą się w sobotę 15 b. m. 

Jak się obecnie dowiadujemy pozna-; 
niacy zostają w Łodzi na dzień następny,; 
a to celem rozegrania zawodów z mistrzem 
Łodzi - Ł. K. S-em. 
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a zenla, a zeczyw stOSC. 
Kilka słów prawdy w spra.wie współdziałania obcego kapitału. 

WSzystKO Zlmienia si.ę u nas ustawIcz
nie od chwiU wtsKrzeszenia nie'podJ~oś'Ci., 
:rządy i prądy i :parije polHYK::me. i koo
!lunk~ury gospodarcze. i projekty wszcl
kiego rodzaju, i waluta - ale jedne pezo
iSt~je od s~mego JJOCząUm sta'łem i nie
!Zltniennem: dążność i wiara w 'Pomoc ub
itego kapitalu. 

Z pewlIlOsdą Ffe'Z w żaanvrn k'ierun1{u 
n~e zrebiono Ffylu i ~ak zgednYlch wysil
!!{6w. lą,czący.ch wszelkie nasze warstwY 
spolecme, part je i orjentację w podziwu 
gednej hanno.nji. fai? właśni'e na polu wer
bowania 'Obcych kapitał6w. Ale - bądź
my szczerzy - na żadnem też polu nie 
ponieśliśmy dotąd takiej klęski. Bo zdaj
my s'Obie sprawę, że za wyją'bk'iem ba·r
azo nielicznych i je'szcze rzadszych inwe
IStYcv.inJ11Ch. [la wY,j·ąftkowro silnych gwa
Iranciach O/Panych, wszYlStkie rte niezliczo
ne usilowania ściągnięICia do Pe'lski 'Obcej 
tl"echniki i kapifa·łu spełZlłiY wJaściv.."ie na 
rniczem, a !fo, cośmy w ciągu łych sześciu 
\pierwszych lali 'osiągnęli i sTworzyli. za
twdzięczamy samym sebie. Jest to w grun 
cie rzeczy objaw bardzo pomyślny i po
chlebny, ale z drugi.~j 'Strooy utrudnia nie
zmiernie i przeciąga wybrnięcie z kryzy
su 1 pchnięCie gospodarstwa krajowege na 
reszcie na nor:rnalnietisze tery. 

Zedrzeć należy w każdym razie 'fę ja
IKą'Ś zasłonę mirażu. która, mimo długie
gD szeregu bijącyclt w oczy ujemnych 
faktów. przesIania Ciągle trzeżwy pogląd 
na sprawę naszego społeczeństwa. Od 
szeregu I~I słyszy się ciągle D już, już 
nadchodzących do skurtku świeInych u
kladach różny,ch nasz"Y'ch przedsiębiorsIw 
z grupami fina'nsowemi zagranicy. ba. na
wet o układach już zawartY'Ch, idących 
w fantastyczne cyfry funlów lub dolar6w 
ogłoszone z 'tryumfem PD dziennikach. 

A. jednak" praktycznie w 99 wYpadkach 
da 100 wiadomości 'te - z najpeWl11iejsze
go pochodzące źr6dta i 'Qgtaszane na na
czelnych miejscach w 1lrasie okazują się 
cona:imniej bardzo przedwczesne, albo. w 
najllepszym razie, podpisano islotnie ja
kieś wstępne układy nie wchodzą.ce od 
całych już lat w stadjwm efektywnej rea
lizacji. 

Tak długie pasmo doświadczeń pe~n
:t'Oby już wreszcie przełamać len n~e'POpra 
wny optymizm i otwerzyć oczy na nie
wątpliwą prawdę, że isfuieją u nas jakieś 
szczególne warunki. które działają na '0-
g6ł odstręczające na krupi.tal zagraniczny, 
fen sarn kapitał, kt6remu zawdzięczają 
ziemie polskie swój wielkoprzemysł<JwY 

TOzwód w drug.ieJ połOwie zeszłego stule
cia. A fakt len. edJdawna już chY'ba oczy
wisfy. POtwierdzają jeszcze w ostatnim 
czasie coraz 14czn'lejsze wi a dem ości. na
płyWające zwłaszcza z Anglji i Ameryiki. 
gdzie lak nawel niewielka DficJama poży
czka polska nie była dotąd w słanie zna
leźć lokaty nawet do po,łewy usla1loneJ 
sumy. Specjalnie zaś z A.nglji. kt6ra ze 
wszystkrch inn"Y'ch państw nai-WYdatnied 
dotąd stestmkowo wspemagała Polskę 

kred"Y'tem na r6żne cele rolnicze i prze
mysłowe, nadchodzą - mimo oficja~nie 
~łQSZOnegD dodatniego wrażenia. jakie mia 
Ja odnieść ostatnia wycieczka w Polsce 
- wPros,t zastanawiaiące wIadomości <J 
opinji gospooorczej, jaka się tam dla nas 
wytwarza. 

A opi'l'Ija ta nie jesl już dzisia1 w żad
.tym razie dziełem naszych nieprzyjaciół. 
Zagranica zbYli już dobrze poznała kraj 
nasz bezpośredn-;e. aby dać się powodo
wać baśniom prasy niemieckiej lub Z.P'O-

ła' bo'lszewickiej. Wsz"Y'stko naffumiasf 
sPToWla!dza się ciągle do j!efdnegD i łego sa
mege zagadnienia,. że państwe. które po
trzebUJje i pożąda fInansowego wsp6łdzia
łania zahanicy. musi nadewszystko sTwe 
rzyć dla niej warun~i odpowiednio zachę
cadące, kenkurując w 'tym wZ!ględzie z in
nymi krajami, lrzeba się lepiej wstawiać 
w położenie o.bcego kapitalisty i zadawać 
sobie ciągle py'fan{e, czy Połak zdecydo
wałby się na wrnaeszczooie SwYch oszczę
dnrości w obcem państwie, kióreby dawa-
1'0 mu podebne warwnki dla loka:ty, jakie 
daje dziś Polska? 

Kwestia. postaWiona w 'fen siposób. o
szczędzi szkodliwych złudzeń, a mo·że 

sk::eruje polil"Y'kę państwową, naszą myśl 
gospodarczą sło,pniowo na inne lory. -
Czego boWliem szuka obcy przedsiębior
ca, lOKując swój kauitał piOza granicą swej 
ojczyzny? Większef;!D zabezpieczenia l 
większe2D zYsku. niż je jest dać w słanie 
ie2D własny krai w danym mDmencie. -
Czy może Polska dać dzisiad to T>odwói
ne zapeWt1ienie przedsiębioroom amery
Kańskim, angielskim, holenderskim. szwai 
carskim, włoskim ~ weg6le tym wszy
stkim, którzy pesiadaj-ą obecnie pewne 
rezerwY f:nansowe na eksport? Przypuść. 
my. że nalPrawKfę jes'f nawet w stanie, że 

w d~n"Y'ch wYpadkach powiodłoby się isle 
fuie zadowo,lić. nadzieje i zaufan'1e 'Obcych 
ref,1ekltan16w. Miejmy 1'0 przekonanie. -
Ale jakkolwiek jest w istocie. tO jednaK 
wszystkie pozory przemawiają do umy
słów zagranicZltlytch; stanowczo przeciw 
ternu przemawia tak zarówno nasza ideo-
10gja i praktyka świadczeń T>ublicz.nych. 
w całem swem załeż.eniu. 

My, którzy w łych warunkach żyje
my i glębl.C(i w ich tstofę motemy wnik
nąc. k16rzy przeto nie przv!pisuiemy 'tym 
objawom wielkieg-o znaczenia i pociesza
my się, może nie bez pewnej racji. że 
twarde wymagania życiowe zrnodyf;kują 
i zniwelują z czasem te wYbU!iatości młD
dzieńcze,go pO·stępu, nie jesteśmy jednak 
sami wolni od pewnych poważnych obaw 

. na przyszłość wobec 'tej niestałości i nie
pewnośc:. jaką wnoszą w nasze stosunki 
społeczne nOWDczesna polska legislaty
wa i egzekutyWa rządowa. Tembardziej 
dziwić się nie można 'Opinii obcej. kt6ra 
w gruncie rzeczy uważa nas - sądząc z 
powyższych pozorów - za naród zapew
ne dzielny i energiczny. ale stojąJCY pod 
wPłyWem -Ideologji wschodu. a przez to 
w stosunkach gog,podarczych i praWlllych 
nieoblicmIny. 

Dr • .T. B. 

m~UYIDia amefJ~ań~~a wJ~fawa iwiałowa. 
Nowy Jork. 
Z okazji st:)plędzlosięcfoletnlego 

jubileuszu proklamacji niezależności 
Stanów Ziednoctonych, gotuje się A
meryka do wielkiej, międzynarodowej 

ystawy, która ma być otwartą 1 lipca 
przyszłego roku. DJ wzięcia w nIej 
udziału zaproszone zostaną wszystkIe 
kraje świata. 

A :te Amerykanie wszystko co 
robią - robią na ogromną skalę, więc 
I wystawa będzie wprost imponująca. 
J ta przestrzeń, którą zajmą budynkt 
wystawowe. wyniesie olbrzymią pła
szczyznę, liczącą 250 ha I Taka ol
brzymia przestrzeń nie jest jednak zbyt 
wielka, gdy się zważy, Iż olganizacja 
wystawy spodziewa się napływu-
49 milionów osób! 

Zakasuje ta wystawa amerykańska 
z pewnością angielskIe wystawy w 
Wembley. Kto wie nawet, czy jej pro
jekt nie począł się z chęci rywalizaCji 

Euro 

Ameryki z jej pierwotną macierzą. 

Będzie ta wystawa dumnym bilansem 
tego, co Ameryka zrobiła w ciągu 150 
lat, to też należy się spodziewać 1st , 
nych cudów, zwłaszcza z dzIedziny 
techniki nowoczesnej. Najsłabiej re
prezentuje się prawdDpodobnle dział 
sztuki, gdy:t ta dziedzina życIa amery
kańskiego jest wobec poziomu euro
pejskiego dopiero w kolebce. 

Na miejsce wystawy obrano Fis 
IadeUję. ~aszczyt ten przyoadł temu 
miastu w udziale dlatego, gdyż łącżą 
się z niem wspomnienia historyczne 
wielkiej wagi. - Wszak tutaj ogło
szono 4 lipca 1776 niepodle :lłość Sta
nów Zjednoczonych. Również w Fila
delfji przyjęto w roku 1787 pierwszą 
konstytucję federacyjną. 

Wystawa amerykańska będzie -
jak widać z przygotowań - ósmym 
cudem świata. 

-(1)-

i .For • 
Technika sprzedaży 

Industrie u. Handelzeltung pDdaje ar · 
tykuł niejakiego Petersona omawiający tech· 
nikę sprzedaży eurDpejskich fabryk Forda. 
Podajemy krótkie streszczenie. Dane opar
te są na obserwacji jednej z największysh 
w Europie fabryk FDrda, fabryki w Kopen
hadze. AutomDbil Forda sprzedawany 
przez tę fabrykę. pięcia osobowy z mDto
rem czterocylindrowym na 22,5 koni kD' 
sztuje 2,700 złotych polskich. Amerykań. 
ski system sprzedaży forda 'Oparty jest na 
spłacie ratami. 

Polega on na tak zwanym planie pię 
cio dDlarowym Forda czyli na spłatach 
tygDdniowych pD pięć dDlar6w. Ktoś kto 
chce kupić automDbil wpłaca do oznaCZD' 
nego banku po 5 dolar6w tygodniowo 
Kiedy kwota ta dosięgnie jednel trzeciej 
ceny kupna dostarcza mu się autDmobil, 
resztę mo~na spłacić takiemi samemi ratami 
albo i większemi. Jest to oczywiście łat · 
we przy amerykańskich zarobkach n p. 
zecer 59 dolarów w San Francisko tygo
dniowo, tapicer i cieśla w Chicago 15 -18 

dDlarów i t. d. W Anglji handel odbywa 
się za zaliczką 25 proc i wręczeniem kDn 
traktu kupna. Istnieją specjalne banki, 
które taką sprzedaż finansują. 50 proc. 
tranzakcyj odbywa się tą drogą. Reszta 
7 o proc. ceny automDbilu płatną jest w 
ciągu roku za oprocentowaniem 7 proc. 

We Francji sprzedaż 'Odbywa się tĄk 
samo na raty (90 proc. tranzakcyj l bądt to 
przez fabrykę wprost w porozumieniu z 
odpowiedniem towarzystwem ubezpieczeń 
od ryzyka, albo przez przedstawiciela fa
bryki tak samo z udziałem towarzystwa 
ubezpieczeń, albo też iakD pośrednik wy
stępuje bank i zań załatwia sprzedaż auto · 
mobilu na raty i na właslly rachunek. 

W Danii. Szwecji i Norwegji tak sa
mo 90 proc. tranzakcyj odbywa się na ra· 
ty. Zaliczka wynosi 83 proc., a reszta 
spłacana jest ratami miesięcznemi VI ciągu 
roku. To też w Danji przypada automu
bil na każde 72 mieszkańc6w, w Szwecji 
na 95 mieszkańc6w. 

' .. 
-.J.-.!L~ 

St.,·_ "I , 
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GIEŁDA. 
Notowania ztOłegI"J za,grarucq: 

Za 100 złofych: LDndyn 26.-, Praga 
622.50, Gdańsk 96.87 - 97.13, Warszawa 
96.87 - 97.13. Wiedeń czeki 131.50-
132.00, banknoty 131.- - 132.~, Bernn 
76.90. Zurych 96.50.-

Londyn. Zamknięcie glełdy. N. YerK 
4.85 i pól, Prancja 103.25, Belg-ja 107.70,1 
Włochy 133.50, Szwajcarja 25.01, Hisz· 
panya 33.65, PeTtUgaUa 2.46, Holandja 
12.08 i pól. Da'nja 21.38, Norwegia 26.37, 
Szwecja 18.06, Helsingfers 192.75. Niem
cy 20.40, Austrja 34.53, Praga 163.87, War 
szawa 26.-

Paryż. ZamKnlęcT~. Lond'Yn 103.44, N. 
York 21.295, BelgjJa 95.75, Hiszpania 
307.25. Włochy 77.40. Szwajcarja 414.50, 
Holandja 857, Nerwegja 394. Szwecja 574, 
Rumunja 10.95, Wiedeń 300.-, Praga 
63.40 

Gdansk. Plen!ę"żna. ZamKnIecIe. 100 
złotych 97.87 - 97.13, telegraficzna wy
płata na Londyn 25.21 f n6f, na Warsza
wę 96.87 - 97.13, na Z.urych 100.75 -' 
101.00. Amsferda'. 208.44 - 208.96, na 
N. YorK 5.186 - 5.199. 

N. York. Giełda pi enlętna. Londyn zz 
1 f. sz"t. 4.85 3/4, 'tendencia mocna. Za 100 
jednostek mone'farnych: Paryż 4.70 i p6ł. 
Bruksela 4.53, Rzym 3.63 3/4, MadryT 
14.42. Bern 19.42 i pół. Amsterdam 40.20. 
Sztokholm 26.89. Kopenhagoa 22.98, Praga 
2.96 1/4. Berlin 23.80. Wiedeń i Budaneszt 
0.0014. BiałogT6d 1.79.25. Areny 57, 'Lon
dyn we.ksle 60-dniowe 4.81 i pM. Londyn 
wek'~lp na okaziciela 4.85 3/8. Montreal 
4.85 5/8. 

KO'Penłia~a. 'Czeki. LO'n(!!yn 21.30, N. 
Yerk 4.39 3/4, Hamburg 104.40, Pary! 
20.85. Anfwerpja 19.90, Zurych 85.95, Am · 
sterdam 176.60. SzTokhelm 118 Oslo 81.2.5 
Helc;ing;ors 11.10, Praga 13.04, Rzym 16.15 

Amsterdam. Londyn 12.08 i p6ł, Berlin 
0.59.72. Paryż 11.68. SzwaJcarja 48.25, 
Wiedeń 0.35.10, Kopenharra 56.70, SztoK
holm 66.90. Oslo 45.9'". N. York 24~ 3 '4. 
Brllksela 11.15-, M-adrvt 35.90. Włochy 
9.02 i pM, Prag-a 737. Helsi"ngfors 627 i Dól 
Budapeszt 0.0035. Warszawa 46.75 

GIEŁDA BA WEŁNIANA'. 

N. York 6 8.Bawełna. Dowóz de pQT' 
Mw Atlantyku i Golfu 2.000, wewnątn. 
kra,iu 7.000. Jo An!!lii 1.000 n'a kontyneni 
8.000, loce 21.50, pazd LJ~eTnik 24.01. gru
dzień 24.20, sIvczeń 23.67 - 68. marzec 
2:i.9~. kwi€cień 24.14. mai 23 . :-ł0 . liplet. 
23.~O, sierpień 22.70. wrzesień 23.84 

N. Orlean_ 6 8. Ba wetna. Loce 23.9fJ, 
styczeń 23.63. marzec Z3.84, maj 23.95 
paź,dzi'ernik 23.41. ,... ~ .. ..lzień 23.61 

Brema, 6 8. Bawełna. 28.07 

Ceny rynków łódzkich. 
(Ko) W porównaniu z targiem wtDr

kowym, to w dniu dzisieisżym stan ryn 
k6w ł6dzkich przedstawiał się znacznie 
lepie: 

Przypisać to należy w znacznej mie · 
rze częściowym powrDtem ludności z let
nisk, oraz ukończonym żniwom. 

Ze wszystkich artykuł6w największy 
był . dowóz nabiału i ogrodowizny, tą D· 
statnią zwłaszcza rynki były formalnie za· 
pchane. 

Mimo takiego stanu rzeczy ceny pD" 
zostały bez zmian. 

I tak płacono. n:ibial: masło 5 00 
5.60; masłD śmietankowe 5 70 -6 2 l; jaika 
1.70-2.'10; jajka skrzynkowe 1.35-1.50; 
śmietana (za litr) 1.90- 2.40; ser (cem~ 
za l kg.) 1.50-1.71), mleko (za litr) 35 gr, 

Dr6b: kura 4.00-6.00; kaczka 3.50 
-5.00; gę~ 7.00 -10.00; za kurczaki płaeonD 
'Od 1 50-8.00. groszy 

Ceny ziemiopłod6w: (za 1 kilogram) 
ziemniaki 0.13-0.1 5; buraki od 18 do 
22 groszy, marchew od 25 do 30 groszy, 

Ceny ziemiopłDd6w wahały się nieco 
zauważyć to moźna było szczeg61niej na 
Zielonym rynku, gdzie ceny były znacznie: 
niższe. niż na rynku Wodnym. 

Ceny ogrodowizny og6rek od 15 do 
50 groszy, kalafiory od 0:30-0.80 gr., 
kapusta od 30 do 60 grDszy. 

Ceny owoców bez zmian, zaś cenv 
grzybów, kt6rych było bardzo wiele spa
dają nadal. 

Ruch na rynkach panował dość duz!, 



~Ily~otowania ~o o~[ho~u llro[ly~to~[i ku [ui Wła~y~ława Reymonta. 
w zw,iązku z odby·ć SIę mającą dnia "15 

i 16 b. m. w W1erzchosławica'ch (woj. 
krakowskie) uroczystości ku czci Wf. 
Reymonta odbyło slię dnia 2-go b. m. w 
sali Rady Miejski,ej o godz. 3 i pół po po
łudniu oT'ganizacyjne zebranie Komitetu 
Wojewódzkiego t1:czczeni'a Zl8.s1ug znako
mitego pisarza. Ze względu na das fery} 
i urlopów zeb~anie nJe było 'tak liczne, jak 
się spodzi'ewać na:leżato, z tego powodu 
zaw i ązano więc Tymczasowy Komitet 
Obchodu w ~'sob J ch pp.: 

Adamowl: zowej, wrooprez. K()'la Po
lek, Bogdańskiego Edmunda w lmleniu 
Stow. Polsk. Kupców i Przem. Chrześ,c., 
posła ,Chwali f' ~kiego Piotra z Wielunia, 
Chojllacklego Karol.:-. z Łodzi, Pijalkow
sklc)l."o Zygrr. L:nfa ze Sfrykowa, Pij>alkow
,-, kiego Aleksandra b. posła z Pio'trkow· 
ski ego, Gr1Jszkowskieg-o Wiktora, wi,ce
prezydenta m. Łodzi, Jwanowsl{'j~go puł
kownika, sze'fa sif. g-en .. Łvszkowskiezo 
yYlac1yslaw?-, wi<;e-wo}ewodv fódzklego, 
ks. Machnikowskire.lto ·z Gałkówka, Nowi'c 
kiego Witolda z Wielll'nia, Piasec.1de'g"o 
Stanisława z Łasku, P:iolrKowskieJro Jó
zefa b. posła z Łęczycy, redakfora Rufy z 
Pio'frkowa, Ruftowskiego PranciszKa a':' 
dwokala z Kola, ~liwi'ńskiego, Wizylatora 
okr. szli. Łódź, SlupczyI1skiego starosty 
laskiego, Sfępi,enia Kazimi:erza b. posra z 
zjemi laskiej, Surmackiego Juljana profe
sora z Radomska, Walisiaka, komisarza 
ziemS'ki'ego z ŁasKu, Waltera Michał.a 
red . . "Rozwoju''. Włodla.rskiego Pio~ra z 

Łodzi, Wol'CzyI1ski:ego wice-prezesa Rady 
Mietskiej w Łodzi -i Wyganowskiego Ed
munda, mecenasa, prezesa P.S.L., z Sie-
radza. . 

W mysI odezwy głównego Kom1feru 
uroczys'fości ReymontowskfeJ w Warsza
wie, Tymczasowy Komitet łódzki posła
nowil zwr6cić się do wszystkich sfer spo'· 
leczeńslwa polskiego a szczególniej do lu
dności wieiskrej wojewódzTwa o jaKnaj
liczniejszy udział w odda'tliu hoMu i czci 
Władysławowi R'eymontowi dnia 15 sierp 
nia r. b. w W:ierzchoslawłlc.ach. W dniu 
tym bowiem lud oolski złoży dar Wielkie
mu Pisarwwi, onarując j.ednocześnie plo
ny 'łanów w posIad upominKÓW. 

Uważając odezwę tę tylko jaKo czę'§~ 
zadań Ko m ife1u , wyłoniono śdśle]szy Ko
mifet na czele z delegatem kuratorjum 
okr. ródzki'ego p. 'Sliwińskim i w osoba'ch 
pp. AdamowIczowej, pulKo Iwanowskiego, 
red. GumkowskieQ'o, prezesa Syndyk~lu 
dzi'ennikarzy polskich w Łodzi, ks. Ma
c'hniKowsKiego. red. Walfera Miohafa, 
\Vokr.vń ski eg,o .. wkp-Dr'ezesa R.ady Mi,ej
ski,ej, Wlodarskiego Piofra i upoważniono 

. do zor,ganlzowania wielkieg-o Komitetn 
wojewódzkiego, k'f6reg-o zadanIem będz'ie 
urządzenlp. uroczysfpśd Reymontowskiej 
'tak w m. Łodzi Jak i we wszys'tkich mia
stach wojlewództwa łódzkiego. 

Urządzenie uroczystości Reymontow
skiej w f..-odzi przewidyw,gne jest w mie
siącu wrześniu. ' 
t~~~~h~i, ,-.;....;;;; ....... -=--

Dol{qd pójdziem9 wieczorem. 
. LETNI TEATR POPULARNY 

Cegielniana 16. 

Dzi,ś po raz ostatni "Pan Podprefekt, to laL" 
Jutro premjera lekkiej komedj; w 3 aktach M. 

Heinegin'a p. t. "w pułapce", które! dO'Wcipna 
treść zmusza publiczność do bezustannego śmie
chu. ! 

·----·--..,."t 

TEATR- lETNI W PARKU STASZYCA'. 
W dalszym ciągu afisz teat.ru letniego głosi 

świetną farsę wiedeńską "Tancerka z Varlete'\ w 
której rozbawiona pubJ-iczność nagradza obfiteml 
oklaskami pp. Morską, Szuberla l Dębicza w ro
lach głównych. 

. 
CZVTET.NT' TOW. PRlV.lACTÓl rRANC.n (PIotr 

kawska' 103) otwarta coilzfennłe od ~o'dz. 6 
do 8 wlecz. ! wyjątkiem śwIąt l pliHk6w, 

MUZEUM MIEJSKIE (PIotrkowska 91). thfahr: 
etnograflczno-hlstoryczny I r l>rzYrO·dn'czY. 
Otwarte ~dztennłe od 10 'do 14 I 16 (łoT!). 

Mn-:J~T{" GALER.IA SlTUKl (Park Im. SienkIe
wIcza). Wystawa malarstwa rzetby. grafikI 
I .. Zdobnlctwa PolskIego", Otwarła od godz. 
10 rano ilo 8 wlecz. 

POLSKA V. M. C. A. (Plot. :~nwska R9) Czytelnia 
pIsm r blbUołeka otwarŁa eoCizlennle o(J 4 - E _ I 
~~~ , 

TOWARZVSTWO "WIEDZA". at Plołrlfowsk{ 
Nr. 103. Czytelnia pIsm dostępna dla wszysł!' 
Ic:lrh od godz. 5 do 8 codziennie. 

trf'1 "~"l"n~ "C1:~ry"- "Miasto pokus". 
Kino nom t:u'itmvv- "Tajemnicaksiętn, 

F arinowej ". 

J<ino-feart ,.Reduta" "Tao" 
.. luna" - "A imię jej - kobieta". 

Mlej$t{ł J{'fI"lmatO!lr~f Ośwtatowy~.,Pięk. 
ność Zwycięża" 

.:Odeon" - "Tajemnice Paryza". 

R'esursa- Kobieta wśród dzikich bestyj" 

SOMł'~!~1 .. i~ P .. ,,~,,~,,··:·-)w P~~t~~lJ~ti: 
"Czarna kSlązka .' ,'~ • 

TEATr'> M P:' lf"KT "r parfT1 Tib, ~FctS~el)' 
uTancerka z Variete". 

T(>::~r Pootl'~r"v - w oQ'ród'łCu łI Scala
"Pan Podprefekt j to fa!'.. . 

--:<-:-:-:-

KOMU ZLOŻVC ŻYCZENIA IMIENINO
WE NA .JUTRO? 

Cyrjakowi K. 
iW • !!Ba 4iBłWhC M54_WRą" SF*3 ..... g& § 

Pamiętajmy Q inwalidach wojennych I 
____________________________ Z ____ I __ ~.~-N~ ____________ l __ ~ __________ ~ __________ __ 

Rozkład iazdy. 
ł.óD2.,.KALISKA. 

, Odchodzq: 
Do Leszna '(Poznania), . 
00 Warszawy, 
~o Warszawy (pośpieszny). 
',tlo Ostrowa (po.znanial " i 
Vo Koluszek '.- ." 
Do Tarnobrzegu (przez ~iysko) 
Do Poznania 
Do Warszawy: 
Do WarszaWY, . 
Do Lwowa (przez Tarnobrzeg) 
Do WarszaWJj 
Do Ostrowa 
Do Łowicza - Gda1iska 
Do Krakowa " 
Do Poznania 
Do Paryża (pośpieszny~ 

Z Warszawy 
.z Poznania 
Z Krakowa 
Z Paryża 

Prz~hod~ 

Z Ostrowa 
Z Gdańska 
Ze Lwowa (przez S~yskol 
Z Warszawy, 
Z Warszawy 
'7 poznania 

, l z Warszawy; 
Z Ostrowia 

1,59 ' Z Koluszek 
5,33 Z Tarnobrzegu. 
6,55 ł.,óD2-F ABRYCZN:A. 
7,40 _ . _" ,'~:,t~i Od-chodz~ ,,' 

. 7.50 Do Koluszek :4~':;';~'I " 
8,25 Do Waxszawy ' fPOśpiesznyr 

12,44 Do Koluszek 
13,30 Do Koluszek 
13,52 Do Koluszek ' 
15,OQ Do Koluszek 
18,40 I Do Koluszek 
19,40 ' Do Skarżyska 
20,10 ' Do Koluszek 
20,30 I Do Koluszek '.. .... . ' 
23,06 W święta i niedziele Cło KoltiBa.: 
23,51 przed południem. ':.~' 

t.44 I 

5,18 
6,40 
6,50 
9,10 
9,45 

11>,12 
10,22 
10,29 \ 
13.31 

Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Tomaszowa 
Z Koluszek 
t Warszawy 

Prz~ch~ 

Z Waxsaawy (po~l 
Z Koluszek 
W. dni światecme z K~ 

, I 

Do akt. 'Nr. 1306 
i 1307 1925 r. 

OGŁOSZENIE. 

Komornik , przy 
Sądzie Okręgowym. 
w Łodzi A. Łago 
dziński. zamiesz
kały w Łodzi, przy 
ul. Kilińskiego 55 
na zasadzie art.1030 
Ust. Post. Cyw. o
głasza że w dniu 
14 ~ierpnia 1925 r. 
od godz. 10 rano w 
Łodzi przy ul. P ó 1-
nocne; nr. 19. 
odbędzie $:ię sprze
daż przez licytację 
ruchomości należą
cych do Ren:z:a Ja
kóbowicza i sklada
jących się z mebli 
ocenionych na su
mę 1130 :z:łp. 
Łódź. d. 6.VIII.1925 

Komornik 
Łagodziń,ski. 

POKOJE 
- umeblowane -
poszukuie i pole 
ci "OGNIWO" 
Sienkiewicza 61. 

LOKALE 
MIESZKANIA 

poszukuje i po
leca "OGNIWO" 
Sienkiewicza 67. 

Dr. med. 

z. Ra~owsk( 
Telefon 27-81 

.pecjalisła ohorÓb 
us.u, nosa, 

gardła i płuo. 
ul. Pomol'ska 
(8rednIa) nr, 10 

puyjmuJeod 12-2 
i od 5-7 

la dobrem wYD8gmdzeniem 
- potrzebni -

Szwalnia 

l-wa ~[~ronJ · Ko~iel 
Ł6di, Piotrkowska 104-a 

Szyje bielizn, 
męską, damską, dziecinną i po, 

ścielową, oraz 

koilIry l allatury. ': 
DzIergania dliunk,-~ 

kryte szycie, mereżki. ażurki, haft, 
, znaczenie i plisowanie,. 

Pierze i puch ;' ~-
ł pościel na zamówienia. ,'" 

Ceny przystępne. 

Posiadacze Rowerów! 
Wasze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnowsze podług francuskiego 
wzoru, przyjmuje wszelkie reperacje 

i złamania. Główna 56, L. TaJer. 

'-_M~ MW e . Me , '" 

TRALNY ,.iOdzBlelo ECHA IDle[ZDPDeuo
lt 

ChłopcY 
. KUPON TE 

z dnia 7 sierpnia 1925 r. 

Oka'ziciel niniejszego kuponu upoważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu znfżkowego w cenie: 

Zł. 2 za krzesło od t do 8 rzędu ' Zł. 1.50 gr. za kupon do lozy A. lub C. 
" 1.50 gr. za krzesło od 9 do 1"3 rzędu " 1.- za kupon do loży B. D. lub F. 

ha przedstawienie "Pan podprefekt to jaL" krotochwila w 3 aktach 

W TEATRZE POPULARNYM· (letnim) 

do sprzedaży gazet 
Wiadomość w adm. ..Łódzkiego 
Echa Wieczornego Ił w godz. od 

-10-~j - 13-ej. 

NASIONA 

I Popiep8Uie Chpześ[iJańskie 
Hale Aleje HoSlluszBI 73 
Wszystko dostać tam mozna. I 

w ogródku "SCALAli Cegielniańa 16. 

\.'PH' 
Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wiecz. A = _1 ____ ' 

Czytajcie "H U R JER tÓ D i H I" 

do letnich wysiewów jak: bratki, 
gożdziki i wiele innych poleca
ją składy nasion i n a r z ę d z i 

(ogrodniczych) 

h. jasińSkiegO ~:~::-
od 1810 r. w Łęczycy oddział 
w Łodzi ul. św. Andrzeja 10 

I Kupując towar niemiecki, I 
podkopujemy 

nASZĄ WALUTĘ! 

Cena prenumeraty; -. ---1'1\'."" .• <' Ceny ogłoszei1: -' - - Óiiłoszenia 7!~~lscowe o 50 proc. drotel. 
Zagranicme o 100 procent dro:tej • 

." Łodzi , miesięcmie do 3.50 Przed tekstem ł w teklcie 40 I%ros:z:y za wiersz milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) , Za tenninOW'f druk ogłoszeA. komum'kał6'w lon ... 
Dla robotnik6w " .. 2.70 Za tekstem ~ • • 30 • •• . • • • 4 administracla me odpowiada. 
Na prowmcU • • 5.00 N la 1 l 30 " b _ ... ~ __ f e o og •• ••• • • .... A ...... _.ł.. nadesłane bn omaC7!ema onu ..... 'tttD ~ 
c.agralJlc" • .. 7.00 .. ~'J"""J 

lód II. E b Wi .. I R' t'd kO
" ł o ł 7 tł Komunikaty. • • 30 • •• • • .... tane ~ za bezpłatne. 

II l [O le[l "Ol]eJ U Z I aUDlez. .JU ZwyczaJne, • • 8 lO •• • • • 10 • Rękopis6w zaróWno utyŁych lak ł odrzuconych ndak-
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr .. poszukIwanie pracy 5 gr. za wyraz - nalmnlelsze ogłoszenie 50 groszy • . ."..,..:cj_a_n_ie_ZWT_ac_a. __________ ~---

Wydawnictwo: .. Łódzkie Echo Wieczorne". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego ,.Kurier Łódzki,, '---Za redakcię i wydawnictwo odpowiada: 
ilYY.d. Jan Stypułko,wskl . ul. Zawadzka Nt, 1. . Władysła.w, Ul~wskl. . 

• .' ___ .... •.• ." • .,.1 ~_ 


